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Niezdecydowanie kładło się cieniem na myślach mężczyzny, gdy 
przeszedł przez sterownię statku kosmicznego do koi, na której leżała 
wyprężona i nieruchoma kobieta. Pochylił się nad nią; powiedział do niej 
głębokim głosem: 

— Zwalniamy, Merla. 

Nie otrzymał żadnej odpowiedzi, żadnego ruchu, nawet drżenia jej 
delikatnych, nienormalnie bladych policzków. Wąskie nozdrza jej nosa 
rozszerzały się nieznacznie z każdym odmierzonym oddechem. To 
wszystko. 

Dreegh uniósł jej rękę i puścił. Upadła na biodra kobiety jak kawałek 
martwego drewna, a jej ciało pozostało sztywne i nienaturalne. Ostrożnie 
przyłożył palce do jej oka, uniósł powiekę i zajrzał pod nią. Oko 
odpowiedziało mu niewidzącym, zachmurzonym, błękitnym spojrzeniem. 

Wyprostował się i stanął nieruchomo w całkowitej ciszy panującej na 
pędzącym statku. Przez chwilę, wskutek intensywności postawy i mrocznej 
bezwzględności szczupłych, twardych rysów twarzy, wydawał się 
prawdziwym ucieleśnieniem twardej, zimnej kalkulacji. 

Pomyślał ponuro: „Jeśli ożywię ją teraz, będzie miała więcej czasu na 
zaatakowanie mnie i więcej siły. Gdybym zaczekał, byłaby słabsza...” 

Powoli odprężył się. Jakaś część znużenia latami, które on i ta kobieta 
spędzili razem w ciemnych bezmiarach kosmosu, zburzyła jego anormalną 
logikę. Poczuł odrobinę ponurego współczucia — i decyzja została podjęta. 

Przygotował zastrzyk i zrobił jej go w ramię. Szare oczy Dreegha 
nabrały stalowego blasku, gdy przyłożył usta do ucha kobiety; 
dźwięcznym, rezonującym głosem powiedział: 

— Jesteśmy w pobliżu układu gwiezdnego. Będzie krew, Merla! I życie! 

Kobieta poruszyła się; przez chwilę wyglądała jak ożywająca 
złotowłosa lalka. Na idealnie uformowanych policzkach Merli nie pojawił się 
nawet cień koloru, ale do oczu wkradła jej się czujność. Popatrzyła na 
niego z zaostrzającą się wrogością, na wpół pytająco. 

— Byłam chemiczna — powiedziała — i nagle efekt lalki zniknął. 

Spojrzenie kobiety wbiło się w niego, a spora część urody znikła z jej 
twarzy. Usta wykrzywiły się, cedząc słowa. 

— To cholernie zabawne, Jeel, że nadal jesteś całkiem w porządku. 
Gdybym tylko pomyślała... 

Pozostawał zimny, czujny. 

— Zapomnij o tym — oznajmił krótko. — Marnujesz jedynie energię i 
dobrze o tym wiesz. W każdym razie, niedługo wylądujemy. 

Jej płomienne napięcie zniknęło. Usiadła bólem, ale na jej twarzy 
pojawił się zamyślony wyraz, gdy spytała: 

— Interesuje mnie ryzyko. To nie jest planeta Galaktyczna, prawda? 

— Nie ma tutaj żadnych Galaktyków. Ale jest Obserwator. Przez 
ostatnie dwie godziny łapałem tajne sygnały ultra — w jego głosie 
pojawiła się sardoniczna nuta — ostrzegające wszystkie statki, by 


trzymały się z dala, ponieważ układ nie jest jeszcze gotowy na żadne 
kontakty z planetami Galaktycznymi. 

Część diabolicznej radości, która wypełniała jego myśli, musiała zostać 
przekazana poprzez ton jego głosu. Kobieta wpatrywała się w niego i 
powoli jej oczy coraz bardziej się rozszerzały. Na wpół wyszeptała: 

— Chcesz powiedzieć, że... 

Wzruszył ramionami. 

— Sygnały powinny teraz rejestrować się z pełną mocą. Zobaczymy, 
który to jest stopień. Ale już teraz możesz powoli zacząć mieć nadzieję. 


Na pulpicie sterowniczym wygasił pieczołowicie wszystkie światła w 
pomieszczeniu i ustawił automatykę — na znajdującym się na przeciwległej 
ścianie ekranie uformował się obraz. 

Na początku znajdował się na nim tylko punkt świetlny pośrodku 
rozgwieżdżonego nieba, potem jasny dysk planety unoszącej się w 
ciemnościach przestrzeni kosmicznej, z wyraźnie widocznymi na nim 
kontynentami i oceanami. Z ekranu popłynął głos: 

„len układ gwiezdny posiada jedną zamieszkaną planetę, trzecią od 
Słońca, nazywaną przez jej mieszkańców Ziemią. Został skolonizowany 
przez Galaktyków około siedmiu tysięcy lat temu, w zwykły sposób. 
Obecnie znajduje się on na trzecim stopniu rozwoju, osiągnąwszy 
ograniczoną formę podróży kosmicznych, nieco ponad sto lat temu. 
Układ... 

Szybkim ruchem mężczyzna wyłączył obraz i zapalił światło, po czym 
popatrzył na kobietę w pustym, triumfalnym milczeniu. 

— Trzeci stopień! — powiedział cicho, a w jego głosie zabrzmiała nuta 
niemalże niedowierzania. — Tylko trzeci stopień. Merla, czy zdajesz sobie 
sprawę, co to znaczy? To jest szansa jaka trafia się raz na wiele stuleci. 
Mam zamiar wezwać całe plemię Dreegh. Jeśli nie uda nam się uciec stąd 
z kilkoma cysternami krwi i całą baterią „życia”, nie zasługujemy na 
nieśmiertelność. My... 

Odwrócił się do komunikatora i w tej radosnej chwili ostrożność była 
jedynie mglistym cieniem w jego umyśle. Kątem oka dostrzegł, jak 
kobieta wypływa z krawędzi koi. Odwrócił się za późno. Szalone 
szarpnięcie uratowało go tylko częściowo; spotkały się ich policzki, a nie 
usta. 

Od niego do niej przeskoczył z błyskiem niebieski płomień. Paląca 
energia błyskawicznie przypaliła mu policzek, powodując krwawiącą ranę. 
W wyniku wstrząsu na wpół upadł na podłogę; potem, pełen furii 
wywołanej przez ogromny ból, wyrwał się z jej objęć. 

— Połamię ci wszystkie kości! — wściekał się. 

Śmiech Merli, wypełniony nieprzyjaznym tonem jej własnej tłumionej 
furii, uderzył w niego z podłogi, gdzie ją odrzucił. Warknęła: 

— A więc miałeś sekretny zapas „życia” dla siebie. Przeklęty oszust! 

Jego gorąca żądza mordu przygasła, kiedy uświadomił sobie, że gniew 
nie ma sensu. Przygnieciony osłabieniem, które już zaczęło osiadać 
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ciężarem na jego mięśniach, odwrócił się w stronę pulpitu sterującego i 
zaczął gorączkowo wprowadzać poprawki, które miały wyprowadzić statek 
z powrotem do normalnej przestrzeni i czasu. 


Potrzeba ciała narastała w nim szybko, twarda, bezlitosna potrzeba. 
Dwukrotnie gwałtowne mdłości sprawiły, że zatoczył się na koję; ale za 
każdym razem zdusił je i wracał do pulpitu sterowniczego. W końcu 
siedział przy nim za sterami, z opadającą głową, świadom otępiającego 
napięcia, które wpełzało w jego umysł coraz głębiej i głębiej... 

Niemalże wprowadził statek za szybko. Kiedy w końcu ich pojazd 
uderzył w atmosferę trzeciej planety, zmienił się w rozżarzony do białości 
płomień. Ale jego twarde metalowe elementy zachowały swój kształt; a 
straszliwe prędkości zmniejszyły się w furii zwrotów i pod ciśnieniem 
powietrza, które gęstniało z każdą pokonywaną milą. 

To kobieta pomogła jego omdlewającemu ciału przejść do maleńkiej 
szalupy ratunkowej. Leżał w niej, zbierając siły, wpatrując się z napięciem 
i żądzą w morze palących się świateł, pierwszego miasta, jakie zobaczył 
po nocnej stronie tej dziwnej planety. 

Tępym wzrokiem spoglądał, jak kobieta ostrożnie opuszcza mały 
statek w ciemnościach za szopą, w małym bocznym zaułku; a ponieważ 
ratunek nagle wydał mu się bliski, nadzieja dała mu siłę by dojść obok niej 
do pobliskiej kiepsko oświetlonej podmiejskiej uliczki. 

Wyszedłby bezmyślnie na ulicę, ale palce kobiety zatrzymały go w 
cieniu zaułka. 

— Oszalates? — wyszeptała. — Połóż się na chodniku. Poczekamy 
tutaj, dopóki ktoś nie nadejdzie. 

Beton pod jego ciałem był twardy, ale po chwili obolałego odpoczynku, 
jaki przyniósł, poczuł lekki przypływ energii; i był w stanie wyrazić pełną 
goryczy myśl: 

— Gdybyś nie ukradła większości mojego starannie zaoszczędzonego 
„życia”, nie znaleźlibyśmy się w tej rozpaczliwej sytuacji. Dobrze wiesz, że 
najważniejsze jest, abym pozostał w pełni sił. 

W ciemności obok niego kobieta przez chwilę leżała w milczeniu; 
potem dobiegł jej wyzywający szept: 

— Oboje potrzebujemy wymiany krwi i nowej dawki „życia”. Być może 
wyciągnęłam z ciebie trochę za dużo, ale to dlatego, że musiałam to zrobić 
siłą. Nie dałbyś mi go z własnej woli i dobrze o tym wiesz. 


Przez pewien czas jałowość sporu zamykała mu usta, ale w miarę 
upływu minut straszliwa fizyczna potrzeba ponownie zaczęła mieszać mu 
myśli, i z trudem powiedział: 

— Oczywiście zdajesz sobie sprawę, że ujawniliśmy naszą obecność. 
Powinniśmy byli poczekać na przybycie pozostałych. Nie ma żadnych 
wątpliwości, że nasz statek został zauważony przez Obserwatora 
Galaktycznego w tym układzie, zanim jeszcze dotarliśmy do planet 
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zewnętrznych. Będą mieli na nas oko dokądkolwiek się udamy, i bez 
względu na to, gdzie zakopiemy naszą maszynę, będą znali jej dokładną 
lokalizację. Nie da się ukryć energii napędu międzygwiezdnego; a 
ponieważ oni nie popełniliby błędu, sprowadzając taki silnik na planetę 
trzeciego stopnia, my nie możemy mieć nadziei że w ten sposób ich 
zlokalizujemy. Ale należy spodziewać się jakiegoś ataku. Mam tylko 
nadzieję, że nie weźmie w nim udziału jeden z wielkich Galaktyków. 


— Jeden z nich! — Jej szept zakończył się sapnięciem, po czym 
warknęła z irytacją: — Nie próbuj mnie wystraszyć. Wielokrotnie mi 
powtarzałeś, że... 

— Dobrze już, dobrze! — powiedział niechętnie, ze znużeniem. — 


Milion lat dowiodło, że uważają nas za niegodnych osobistej uwagi. Ale — 
pomimo przerażającej słabości Jeela, w jego głosie pojawiła się pogarda — 
niech tylko któryś z agentów, jakich mają na planetach niższej kategorii, 
spróbuje nas powstrzymać. 

— Cicho! — Jej szept był pełen napięcia. — Kroki! Szybko, wstawaj! 

Zdał sobie sprawę z tego że cień jej postaci powstał; potem jej dłonie 
zaczęły go szarpać. Oszołomiony podniósł się. 

— Nie sądzę — zaczął blado — żebym był w stanie... 


— Jeel! — Jej szept w niego uderzał; jej ręce trzęsły jego ciałem. — To 
mężczyzna i kobieta. To „życie”, Jeel, „życie”! 
Zycie! 


Wyprostował sie ze straszliwym wysiłkiem. Niedogaszona iskra woli 
życia, która przywiodła go przez mile czarnej pustki i jeszcze czarniejsze 
lata lotu, zapłonęła w nim jasnym płomieniem. Lekko, szybko zrównał 
krok z Merlą i wyszedł u jej boku na otwartą przestrzeń. Zobaczył postacie 
mężczyzny i kobiety. 

W półmroku nocy pod drzewami ulicy para zbliżyła się do nich, 
odsuwając się na bok, aby ich przepuścić; kobieta szła przodem, 
mężczyzna za nią — i to było tak proste, jakby w mięśniach miał dostępną 
całą swoją siłę. 

Zobaczył, jak Merla rzuca się na mężczyznę; a potem on sam 
pochwycił kobietę, jego głowa natychmiast nachyliła się ku temu 
anormalnemu pocałunkowi. 

Po wszystkim — po tym, jak zabrali również i krew — Jeelowi powróciła 
zdolność planowania, twarda plątanina myśli i kontr-myśli, które powoli 
przekształcały się w cel; powiedział: 

— Zostawimy ciała tutaj. 

Jej zaskoczony szept poderwał się w sprzeciwie, ale przerwał jej ostro: 

— Pozwól, że ja się tym zajmę. Te martwe ciała przyciągną do tego 
miasta zbieraczy wiadomości, reporterów lub jakkolwiek ich gatunek 
nazywa się na tej planecie; a my będziemy teraz potrzebować kogoś 
takiego. Gdzieś w zasobach faktów posiadanych przez tego typu osobę 
muszą znajdować się wskazówki, które dla niej nie mają znaczenia, ale 
dzięki nim będziemy mogli wykryć sekretną bazę Obserwatora 
Galaktycznego w tym układzie. Musimy znaleźć tę bazę, poznać jej siłę i 
zniszczyć ją, jeśli będzie to konieczne, kiedy nadciągnie plemię. 

W jego głosie pojawiła się żelazna nuta: 
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— Teraz jednak będziemy musieli przebadać to miasto, znaleźć jakiś 
często uczęszczany budynek, pod którym będziemy mogli ukryć nasz 
statek. Musimy nauczyć się ich języka, uzupełnić nasze własne niezbędne 
zapasy — i schwytać tego reportera. 

— Kiedy z nim skończę — jego ton stał się jedwabiście gładki — bez 
wątpienia zapewni ci on fizyczną rozrywkę, której najwyraźniej pragniesz, 
kiedy jesteś szczególnie chemiczna. 

Zaśmiał się delikatnie, gdy jej palce chwyciły konwulsyjnym gestem w 
ciemności jego ramię; dobiegł jej głos: 

— Dziękuję, Jeel, rozumiesz, prawda? 


II 


Za Leighem otworzyły się drzwi. Gwar głosów w pomieszczeniu 
natychmiast przeszedł w cichy szmer. Odwrócił się czujnie, rzucił 
papierosa na marmurową podłogę i nadepnął na niego, wszystko to 
jednym ruchem. 

Swiatła w górze rozjaśniły się do intensywności światła dziennego; i w 
tym blasku ujrzał to, w co wpatrywały się już oczy wszystkich innych: dwa 
ciała, mężczyzny i kobiety, wjeżdżające na wózku. 

Para martwych ludzi leżała obok siebie, na płaskim, Iśniącym blacie 
wózka. Ich ciała były sztywne, oczy zamknięte; wyglądali na równie 
martwych, jak rzeczywiście byli, i wcale nie wyglądali, pomyślał Leigh, 
jakby spali. 

Przyłapał się na tym, że pieczołowicie zapamiętuje ten fakt w pamięci 
— | poczuł się nagle wstrząśnięty. 

Pierwsze morderstwo na kontynencie północnoamerykańskim od 
dwudziestu siedmiu lat. A dla niego, to była tylko kolejna robota. Na Boga, 
chyba był twardszy, niż wcześniej sądził. 

Uświadomił sobie, że głosy kompletnie ucichły. Jedyne dźwięki jakie 
słyszał, to ochrypły oddech siedzącego najbliżej niego człowieka, oraz 
szuranie jego własnych butów, gdy szedł do przodu. 

Jego ruch podziałał dla tej grupy spiętych ludzi jak sygnał. Nastąpił 
ogólny ruch do przodu. Leigh wpadł na chwilę w gwałtowny wir ludzi; a 
potem jego większe, twardsze mięśnie doprowadziły go tam, gdzie chciał 
się znaleźć — naprzeciwko dwóch głów. 

Nachylił się do przodu mocno pochłonięty. Jego palce ostrożnie badały 
szyję kobiety, gdzie widoczne były nacięcia. Nie uniósł wzroku na 
asystenta sądowego, kiedy cicho spytał: 

— To tutaj spuszczono krew? 

— Tak. 

Zanim zdążył się ponownie odezwać, wtrącił się inny reporter: 

— Jakiś specjalny komentarz od policyjnych naukowców? Od chwili 
morderstwa minął już ponad jeden dzień. Powinno być coś nowego. 


Leigh niemal go nie słyszał. Ciało kobiety, elektrycznie ogrzane do 
balsamowania, sprawiało pod jego palcami niesamowicie realistyczne 
wrażenie. Dopiero po dłuższej chwili zauważył, że jej usta zostały mocno, 
niemal brutalnie poranione. 

Jego spojrzenie przeniosło się na mężczyznę; tutaj również widać było 
takie same nacięcia na szyi, takie same poranione wargi. Uniósł wzrok, 
pytania wibrowały mu na końcu języka - i pozostały niewypowiedziane, 
gdy uświadomił sobie, że asystent o spokojnym głosie, wciąż mówi. 
Mężczyzna powiedział: 

— ... Normalnie, gdy stosuje się elektryczne balsamatory, pojawia się 
opór elektryczny spowodowany ładunkiem statycznym ciała. Co ciekawe, 
ten opór nie występował w żadnym z ciał. 

Ktoś zapytał: 

— Co to właściwie znaczy? 

— Ta statyczna elektryczność jest w rzeczywistości formą siły życiowej, 
która zwykle wypływa ze zwłok przez okres miesiąca. Nie znamy żadnego 
sposobu przyspieszenia tego procesu, ale rany na wargach wykazują 
wyraźne ślady oparzeń, co jest sugestywne. 

Wszyscy zaczęli wyciągać szyje, tłoczyć się do przodu; a Leigh pozwolił 
się zepchnąć na bok. Zatrzymał się z uwagą, kiedy asystent powiedział: 

— Chyba tylko zboczeniec mógł całować z taką gwałtownością. 

— Myślałem — zawołał Leigh wyraźnie wyróżniając się w tłumie — że 
nie ma już zboczeńców, odkąd profesor Ungarn przekonał rząd, by 
wprowadził jego rodzaj mechanicznej psychologii we wszystkich szkołach, 
kończąc w ten sposób morderstwa, kradzieże, wojny i wszelkie 
niespołeczne perwersje. 

Asystent w czarnym surducie zawahał się; potem: 

— Wydaje się, że pominięto jakiegoś bardzo złego osobnika. 

Zakończył: 

— To wszystko, panowie. Żadnych wskazówek, żadnych obietnic 
szybkiego schwytania i jeszcze tylko jeden ostatni fakt: Połączyliśmy się z 
profesorem Ungarnem i, na szczęście, złapaliśmy go w drodze na Ziemię z 
jego meteorytowej pustelni, w pobliżu Jowisza. Wyląduje wkrótce po 
zmroku, za kilka godzin. 


Swiatła przygasły. Gdy Leigh stał ze zmarszczonymi brwiami, 
obserwując wywożone na wózku ciała, z tworzącego się chóru głosów 
wypływały rozproszone frazy: 

— ... Pocałunek śmierci... 

— Mówię ci — odezwał się inny głos - kapitan tego kosmicznego 
liniowca przysięga, że to prawda — dwa dni temu jakiś statek kosmiczny 
przeleciał obok niego z prędkością miliona mil na godzinę i zwalniał - 
posłuchaj, zwalniał. 

— .. Sprawa wampira! Tak mam zamiar ją nazwać... 

Tak też nazwał ją Leigh, relacjonując ją krótko do swojego 
komunikatora na nadgarstku. Zakończył: 
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— Ide teraz na kolację, Jim. 

— Dobrze, Bill. — Głos miejscowego redaktora miał metaliczne 
brzmienie. — I słuchaj, muszę cię pochwalić. Dziewięć tysięcy gazet wzięło 
tę historię z Serwisu Planetarnego, w porównaniu z około czterema 
tysiącami siedemset, jakie kupiły ją od Universalu, który miał drugą co do 
wielkości sprzedaż. 

— I myślę, że na dziś masz też dobry pomysł na dzisiaj. Mąż i żona, 
zwykła młoda para, na wieczornym spacerze. Jakiś diabeł podkrada się do 
nich, spuszcza ich krew do zbiornika, ich energię życiową ściąga do 
przewodu czy czegoś podobnego - uważam, że ludzie w to uwierzą. W 
każdym razie sugerujesz, że może to się przydarzyć każdemu, więc 
bądźcie ostrożni, ludzie. I ostrzegasz, że w dzisiejszych czasach prędkości 
międzyplanetarnych, dziś wieczorem może on już być wszędzie, aby 
dokonać kolejnego morderstwa. 

— Jak wcześniej mówiłem, dobry materiał. To sprawi, że ta historia 
będzie dzisiaj chodzić. Och, tak przy okazji... 

— Dawaj! 

— Pół godziny temu dzwonił do ciebie jakiś dzieciak, że chce się z tobą 
zobaczyć. Powiedział, że się go spodziewasz. 

— Dzieciak? — Leigh zmarszczył brwi. 

— Imieniem Patrick. W wieku licealnym, około szesnastu lat. Zaraz, 
nie, jeśli już o tym pomyśleć, to było tylko moje pierwsze wrażenie. Miał 
osiemnaście, może dwadzieścia lat, bardzo bystry, pewny siebie, dumny. 

— Teraz sobie przypominam — odparł Leigh. — Student z college'u. 
Wywiad do uczelnianej gazety. Zadzwonił do mnie dzisiaj po południu. 
Jeden z tych rozmówców o cholernie dużym darze przekonywania. Zanim 
się zorientowałem, zgodziłem się na kolację u Constantine'a. 

— Zgadza się. Miałem ci przypomnieć. OK? 

Leigh wzruszył ramionami. 

— Obiecałem — stwierdził. 

Tak prawdę mówiąc, to kiedy wychodził na zalaną popołudniowym 
słońcem ulicę, w głowie nie prześladowały go żadne specjalne myśli. Ani 
przeczucia. 


Rój kręcących się wokół niego ludzi zaczął gęstnieć. Ogromne budynki 
wyrzuciły z siebie pierwszą falę przypływu z godziny piątej — i Leigh aż 
dwukrotnie poczuł szarpnięcie za ramię, zanim doszło do niego, że ktoś 
nie tylko go przypadkowo potrąca. 

Odwrócił się i opuścił wzrok na parę ciemnych, rozemocjonowanych 
oczu osadzonych w brązowej, pomarszczonej twarzy. Mały człowieczek 
wymachiwał mu przed twarzą plikiem papierów. Leigh dostrzegł na 
papierach odręczne pismo. Potem facet zaczął bełkotać: 

— Panie Leigh, sto dolarów za tę... największą historię... 

— Och — odparł Leigh. Jego zainteresowanie poleciało na łeb na szyję; 
po chwili umysł Leigha wybudził się z niemal kompletnej pustki i zwykła 


uprzejmość kazała mu powiedzieć: — Proszę zanieść to do biura 
Planetarnego. Jim Brian zapłaci panu tyle, ile warta jest ta historia. 

Ruszył dalej z mglistym przekonaniem, że sprawa została załatwiona. 
Nagle znowu poczuł szarpnięcie za ramię. 

— Ale to jest sensacja! — mamrotał mały człowieczek. — Dziennik 
profesora Ungarna, wszystko o statku kosmicznym, który przybył z 
gwiazd. Znajdują się na nim diabły, które piją krew i całują ludzi na 
śmierć! 

— Proszę posłuchać! — zaczął zirytowany Leigh a potem powstrzymał 
się fizycznie i psychicznie. Przeszedł go dziwny, nieprzyjemny dreszcz. 
Stał jak wryty, chwiejąc się lekko z powodu wstrząsającej myśli, która 
zmroziła mu mózg: „Gazety z tymi szczegółami „krew” i „pocałunek” nie 
pojawiły się jeszcze na ulicy, miały być dopiero za pięć minut.” 

Człowiek mówił dalej: 

— Niech pan popatrzy, u góry każdej kartki jest wydrukowane złotem 
nazwisko profesora Ungarna, a w środku są zapiski o tym jak po raz 
pierwszy dostrzegł statek osiemnaście lat świetlnych od nas i jak statek 
przebył tę odległość w ciągu kilku godzin... i że wie, gdzie on jest teraz i... 

Leigh słuchał go, ale to wszystko. Jego mózg reportera, ten specjalny, 
wysoko rozwinięty instrument, wirował od niewielkiego roju myśli, które 
nagle ułożyły się w wyraźny, jasny wzór; a w tym ciasnym schemacie nie 
było miejsca na taki nonsensowny zbieg okoliczności, jak ten człowiek, 
który przyszedł do niego na zatłoczonej ulicy. 

Powiedział 

— Proszę pozwolić że to zobaczę! 

I mówiąc to, sięgnął po ręką po kartki. 


Papiery zsunęły się z palców małego człowieczka w jego ręce, ale 
Leigh nawet na nie nie spojrzał. Jego mózg pracował na najwyższych 
obrotach, oczy miał zimne jak lód; ostro warknął: 

— Nie wiem, w jakie gierki próbuje pan grać. Chcę wiedzieć trzy rzeczy 
i oby pańskie odpowiedzi były cholernie szybkie! Po pierwsze: jak mnie 
pan rozpoznał, moje nazwisko, pracę i wszystkie inne rzeczy, tutaj na 
zatłoczonej ulicy miasta, w którym nie było mnie od roku? 

Mgliście zdawał sobie sprawę z tego, że mały człowiek próbuje coś 
powiedzieć, dukając jakieś niezrozumiałe słowa. Jednak nie zwracał na to 
uwagi. Bezlitośnie walił dalej: 

— Po drugie: profesor Ungarn przyleci z Jowisza za trzy godziny. Jak 
wytłumaczy pan posiadanie dokumentów, które przecież musiałby napisać 
niecałe dwa dni temu? 

— Niech mnie pan posłucha, szefie — paplał człowieczek. — Zupełnie 
żle mnie pan zrozumiał... 


— Moje trzecie pytanie brzmi — oznajmił ponuro Leigh, — jak pan 
wytłumaczy policji swoją wiedzę z góry o szczegółach... morderstwa? 
— Hę?! 


Oczy małego człowieczka zrobiły się szkliste i po raz pierwszy Leigha 
ogarnęła litość. Powiedział prawie łagodnie: 

— No dobrze, chłopie, niech pan zacznie mówić. 

Słowa w odpowiedzi padły szybko, lecz początkowo stanowiły po 
prostu zbiór niespójnych dźwięków; dopiero stopniowo pojawił się w nich 
jakiś sens. 

— ..I tak właśnie było, szefie. Stoję tam, a ten dzieciak podchodzi do 
mnie i wskazuje na pana, daje mi pięć dolców i te papiery, które pan ma, i 
mówi co mam panu powiedzieć i... 

— Dzieciak! — powiedział Leigh; pierwszy wstrząs zaczynał już mu 
przechodzić. 

— Tak, dzieciak jakieś szesnaście lat; nie, raczej osiemnaście czy 
dwadzieścia... i on dał mi te papiery i... 

— Ten dzieciak — spytał Leigh — czy powiedziałby pan, że był w wieku 
studenckim? 

— Zgadza się, szefie; dokładnie. Tyle właśnie miał lat. Zna go pan, co? 
OK, to załatwiłem sprawę i pójdę... 

— Chwileczkę! — zawołał Leigh, lecz mały człowieczek jakby nagle zdał 
sobie sprawę, że pozostała mu tylko ucieczka, bo zerwał się do niej w 
szaleńczym tempie; ludzie dookoła się gapili tylko, nie przeszkadzając mu. 
Zniknął za rogiem, ulatniając się na zawsze. 

Leigh stał ze zmarszczonymi brwiami, czytając cienki plik papierów. 
Ale nie było w nich niczego nowego, poza tym co mały człowieczek 
przekazał mu już przez swoją niespójną gadaninę. Była to po prostu seria 
niejasnych, krótkich, lużnych wpisów na kartkach notatnika. 

Zapisanej na nich opowieści o statku kosmicznym i jego pasażerach, 
brakowało głębi, i z każdą mijającą chwilą wydawała się ona coraz mniej 
przekonująca. To prawda, że na górze każdej kartki wypisano złotym 
kolorem słowo „Ungarn”, ale... 

Leigh wzdrygnął się. Poczucie głupiego oszustwa narastało w nim tak 
gwałtownie, że pomyślał z nagłym gniewem: „Jeśli ten przeklęty studencik 
naprawdę wykręcił ten numer...” 

Myśl się urwała; bo pomysł był równie bezsensowny jak wszystko, co 
się wydarzyło. 

Ale pomimo wszystko, nie czuł w duszy prawdziwego napięcia. Miał 
przecież tylko pójść do restauracji. 


Skierował się do wspaniałego foyer, stanowiącego wejście do 
ogromnego i wspaniałego Constantine'a. W wielkich drzwiach zatrzymał 
się na chwilę, by popatrzeć na bijący w oczy blask stołów, wiszących 
ogrodów herbaciarni; wszystko było tam jak pamiętał. 

Wspaniały Constantine, sławny w całym świecie, ale niewiele się 
zmienił od jego ostatniej wizyty. 

Leigh podał swoje nazwisko i zaczął: 

— Rezerwację zrobił pan Patrick, jak mi się wydaje... 

Recepcjonistka przerwała mu. 
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— O tak, panie Leigh. Pan Patrick zarezerwował dla pana Gabinet 
numer 3. Właśnie dzwonił, żeby powiedzieć, że będzie za kilka minut. Nasz 
szef sali pana odprowadzi. 

Leigh bawił się mglistą, zdziwioną myślą o sposobie, w jaki dziewczyna 
tryskała energią, gdy nagle uderzyła go podobna do płomienia myśl: 

— Chwileczkę, czy powiedziała pani: Gabinet 3? Kto za to płaci? 

Dziewczyna popatrzyła na niego: 

— Zapłacił przez telefon. Cztery tysiące pięćset dolarów! 

Leigh stał jak wmurowany. W jednej chwili to spotkanie, które nawet 
po wydarzeniach na ulicy wydawało się niczym więcej niż irytującą 
koniecznością, przez którą trzeba było przejść, nagle stało się rzeczą 
kompletnie fantastyczną, zupełnie niezwykłą. 

Cztery tysiące pięćset dolarów! Czy mógł to być jakiś cholerny, bogaty 
dzieciak wysłany przez gazetę uczelnianą, który nakręcił całą tę sprawę, 
ponieważ był bardzo zdeterminowany, aby wywrzeć na nim silne, osobiste 
wrażenie? 

Jego mózg chłodno, trzeźwo odrzucił to rozwiązanie. Ludzkość 
stworzyła co prawda egoistów na ogromną skalę, ale nie aż takich aby 
zamówić taką ucztę w celu zaimponowania reporterowi. 

Jego oczy zwęziły się na tę myśl. 

— Gdzie jest państwa zarejestrowany telefon? — zapytał krótko. 

Chwilę później mówił do mikrofonu: 

— Czy to Sekretariat Zjednoczenia Uniwersytetów?... Chciałbym się 
dowiedzieć, czy w którejś z waszych lokalnych uczelni jest zarejestrowany 
pan Patrick, a jeśli jest, to czy został upoważniony przez jakąkolwiek 
gazetę uczelnianą do przeprowadzenia wywiadu z Williamem Leighem z 
Planetarian News Service. To dzwoni Leigh. 

Zajęło to sześć minut, ale potem nadeszła odpowiedź, energiczna, 
niesamowita i ostateczna: 

— W naszych siedemnastu oddziałach jest trzech panów Patricków. 
Wszyscy jedzą obecnie kolację w swoich różnych oficjalnych rezydencjach. 
Są również cztery panny Patrick, zaliczające się do naszego personelu 
administracyjnego. Ani jedna z tych siedmiu osób nie jest w żaden sposób 
powiązana z jakąkolwiek gazetą uczelnianą. Czy życzy pan sobie jakiejś 
pomocy w poradzeniu sobie z oszustem? 

Leigh zawahał się; a kiedy w końcu odpowiedział, stało się to z dziwną, 
ponurą świadomością, że ładuje się w coś paskudnego. 

— Nie — oświadczył i odłożył słuchawkę. 

Wyszedł z budki telefonicznej, wstrząśnięty własnymi myślami. Był 
tylko jeden powód, dla którego znalazł się w tym czasie i w tym mieście. 
Morderstwo! A przy tym kompletnie nie znał tego człowieka. Dlatego... 

To było absolutnie niewiarygodne, by jakiś nieznajomy chciał się z nim 
spotkać z powodów niezwiązanych ze swymi własnymi celami. Wyrzucił te 
paskudne myśli ze swej głowy. Powiedział: 

— Do Gabinetu numer 3, poproszę. 


11 


Z napięciem, ale na chłodno, zbadał apartament, który wchodził w 
skład Gabinetu 3. Właściwie dokładnie tego należało się spodziewać, 
wspaniale umeblowanego apartamentu z salonem jadalnym w pałacowym 
stylu, uzupełnionym pozostałymi pięcioma pokojami. Jedna ze ścian 
salonu w całości wyłożona była zdobionymi lustrzanymi okładzinami, za 
którymi Iśniły setki butelek rozmaitych alkoholi. 

Marki były obce dla jego niewyszukanych gustów, aromat kilku, które 
otworzył, był silny i — raczej niezbyt zachęcający. W damskiej garderobie 
stała długa gablota z Iśniącą biżuterią — jak szybko oszacował, wartości 
kilkuset tysięcy dolarów, jeśli była prawdziwa. 

Leigh gwizdnął cicho pod nosem. Na pierwszy rzut oka, Constantine 
wydawał się oferować dobre lokum za pieniądze, które pobierali. 

— Dobrze, że jesteś duży fizycznie — odezwał się za nim chłodny głos. 
— Wielu reporterów jest małych i szczupłych. 

Głos, który wygłosił tę uwagę, miał subtelnie inny ton niż podczas 
rozmowy telefonicznej wczesnym popołudniem. Zdecydowanie inny. 

Kiedy się odwrócił, stwierdził że różnica ma charakter także cielesny, 
taki jak różnica między kształtami chłopca i kobiety, umiejętnie lecz nie 
idealnie skrytymi pod dobrze skrojonym męskim garniturem - chociaż 
właściwie, miała ona całkiem dobrą chłopięcą budowę ciała, młodą, o 
niezłych kształtach. 

I, prawdę mówiąc, nigdy by nie podejrzewał że jest kobietą, gdyby 
celowo nie pozwoliła, by jej głos zabrzmiał tak kobieco. Zawtórowała 
chłodno jego myślom: 

— Tak, chciałam, żebyś wiedział. Ale teraz nie ma sensu marnować 
słów. Wiesz już tyle, ile trzeba. Tu jest broń. Statek kosmiczny został 
ukryty pod tym budynkiem. 

Leigh nie spróbował wziąć broni, ani nawet na nią nie spojrzał. 
Natomiast teraz, gdy minął pierwszy szok, chłodno usiadł na wyściełanym 
jedwabiem krześle koło toaletki, w jednym z rogów pokoju, oparł się 
ciężko o samą toaletkę, uniósł brwi i powiedział: 

— Proszę potraktować mnie jako głupiego frajera, który musi wiedzieć 
o co w tym wszystkim chodzi. Po co tyle sztuczek na wstępie? 

Pomyślał z rozwagą: nigdy w całym swym dorosłym życiu nie dał się w 
cokolwiek wmanewrować. Nie miał zamiaru również i teraz. 


III 


Dziewczyna, jak zauważył po chwili, była drobnej budowy. Co było 
dziwne, zdecydował ostrożnie. Przecież jego pierwsze wrażenie mówiło o 
rozsądnych rozmiarach ciała. A może — rozważył niespiesznie tę możliwość 
— efekt delikatności był bardziej wynikiem jej męskiego przebrania. 

Zostawił ten konkretny problem jako chwilowo nierozwiązywalny, i 
ponieważ tak naprawdę — dotarło to nagle do niego — rozmiary ciała 
dziewczyny nie miały znaczenia. Miała długie, czarne rzęsy i ciemne oczy, 
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które pałały na niego blaskiem z dumnej, niemalże wyniosłej twarzy. I to 
było właśnie to; z całą pewnością to była esencja jej płomiennej, silnej 
osobowości. 

Duma widoczna była w sposobie, w jaki trzymała głowę. W pełnej 
opanowanej łatwości każdego jej ruchu, naturalnym przejściu między 
pełnymi wdzięku postawami, zauważalnym gdy powoli szła w jego stronę. 
Nie chodziło tutaj o świadomą dumę, lecz o świadomość wyższości, która 
wpływała na każdy ruch jej mięśni i podbudowywała dźwięcznie jej głos, 
gdy zjadliwie stwierdziła: 

— Wybrałem ciebie, ponieważ każda gazeta, którą dzisiaj czytałem, 
zawierała twoją relację o morderstwach i ponieważ wydawało mi się, że 
ktoś, kto już aktywnie pracował nad tą sprawą, dość szybko zrozumie 
podstawowe informacje. Co do dramatycznego wstępu, uważałam, że 
będzie on bardziej przekonujący niż nudne wyjaśnienia. Widzę, że myliłam 
się we wszystkich tych założeniach. 

Była już całkiem blisko niego. Pochyliła się, położyła rewolwer na 
toaletce obok jego ręki i prawie obojętnie dokończyła: 

— Oto skuteczna broń. Nie strzela pociskami, ale ma spust i celuje się 
z niej tak samo, jak z każdej innej broni. W przypadku, gdybyś rozwinął w 
sobie zalążki odwagi, zejdź za mną tunelem tak szybko, jak to tylko 
możliwe, ale nie wpadnij przypadkowo na mnie i na ludzi, z którymi będę 
rozmawiać. Trzymaj się w ukryciu! Działaj tylko wtedy, gdyby coś mi 
groziło. 

Tunel, pomyślał spokojnie Leigh, kiedy wychodziła swobodnym, 
szybkim krokiem z pokoju. Tunel w apartamencie Gabinet 3. Albo on 
zwariował, albo ona. 

Zupełnie nagle uświadomił sobie, że powinien czuć się urażony 
sposobem w jaki do niego mówiła. I ta jej obraźliwie prosta sztuczka z 
wyjściem z pokoju, pozwalająca na rozbudzenie się w nim ciekawości — 
uśmiechnął się smutno; gdyby nie był reporterem, pokazałby jej, że taka 
drugorzędna psychologia na niego nie działa. 

Wciąż zirytowany wstał, wziął broń, a potem zatrzymał się na chwilę, 
gdy dobiegł do niego dziwny, stłumiony odgłos podobny do dźwięku 
opornie otwierających się drzwi... 


Znalazł ją w sypialni na lewo od jadalni; a ponieważ jego umysł wciąż 
jeszcze pozostawał w stanie przyswajania poznanych faktów, który 
zastąpił w nim poprzednie niezdecydowanie, poczuł tylko lekkie 
zaskoczenie, widząc odwinięty koniec soczyście zielonego dywanu oraz że 
u stóp dziewczyny, na środku podłogi znajduje się wielki otwór. 

Błyszczący kwadrat podłogi, który musiał zakrywać otwór, leżał 
odrzucony do góry nogami, przymocowany pojedynczym, Isniacym 
skomplikowanym zawiasem. Jednak Leigh prawie tego nie zauważył. 

Jego wzrok przesunął się poza ten — tunel — do dziewczyny; i w tej 
chwili, tuż przed tym, jak zdała sobie sprawę z jego obecności, dostrzegł 
w niej wyraźny cień niepewności. Jej prawy profil twarzy, na wpół 
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odwrócony do niego, pokazywał zaciśnięte usta, pełną napięcia bladość, 
jakby... 

Wrażenie niezdecydowania. Odebrał delikatne wrażenie, że stoi przed 
nim młoda kobieta, która na chwilę straciła swą przemożną pewność 
siebie. Potem go zobaczyła; i cały obraz obserwowanych przez nieco 
emocji przekręcił się o sto osiemdziesiąt stopni. 

Wydawało się, że w żaden sposób nie zesztywniała. Jakby w ogóle nie 
zwracając na niego uwagi, weszła na pierwsze schodki prowadzące do 
otworu i zaczęła bez wahania schodzić. A jednak... 

A jednak to pierwsze przekonanie, iż zachwiała się w swym 
postanowieniu, spowodowało że ruszył za nią ze zmrużonymi z 
zastanowienia oczami. Ten widok przelotnej chwili jej strachu nagle 
sprawił, że całe to szaleństwo stało się dla niego rzeczywistością. Wszedł 
do otworu, schodząc stromymi schodami i zatrzymał się dopiero gdy 
zobaczył, że faktycznie znalazł się w gładkim, słabo oświetlonym tunelu; i 
że dziewczyna stoi z palcem na ustach. 

— Cśśś! — powiedziała. — Właz statku może być otwarty. 

Leigha uderzyła irytacja, strużka ostrego gniewu. Teraz, kiedy już się 
w to zaangażował, automatycznie poczuł się przywódcą tej fantastycznej 
wyprawy; a pretensje dziewczyny oraz jej irytująca wyniosłość, wywołały 
w nim jedynie ukłucie niecierpliwości. 

— Nie mów do mnie ćśśś! — wyszeptał ostro. — Po prostu podaj mi 
fakty, a ja zajmę się całą resztą. 

Przerwał. Po raz pierwszy dotarło do niego znaczenie wszystkich 
wypowiedzianych przez nią słów. Jego gniew rozpadł się jak samolot w 
czasie katastrofy przy lądowaniu. 

— Statek! — stwierdził z niedowierzaniem. — Chcesz mi powiedzieć, że 
pod Constantinem faktycznie ukryty jest statek kosmiczny? 

Dziewczyna wydawała się nie słyszeć; i Leigh zobaczył, że znaleźli się 
na końcu krótkiego przejścia. Tuż przed nimi Iśniła matowo metalowa 
ściana. Potem dziewczyna powiedziała: 

— Tutaj jest właz. A teraz pamiętaj, że masz działać jako mój 
ochroniarz. Trzymaj się w ukryciu, z bronią gotową do strzału. A jeśli 
krzyknę „Strzelaj”, to strzelaj! 

Nachyliła się do przodu. Zobaczył leciuteńki szkarłatny błysk. Właz 
otworzył się, ukazując pokrywę drugiego, tuż za nim. Znów błysnął 
króciutki intensywny blask czerwieni; i ten właz również się otworzył. 

Zostało to zrobione szybko, zbyt szybko. Zaledwie Leigh zdołał 
zrozumieć, że nadciąga kryzys, dziewczyna chłodno weszła do jaskrawo 
oświetlonego pomieszczenia za drugim włazem. 


W miejscu, w którym stat na wpół sparaliżowany zachowaniem 
dziewczyny Leigh, zalegał cień. Koło metalowej ściany cień był jeszcze 
głębszy, przycisnął się więc do niej jednym instynktownym ruchem. 
Zamarł w tym miejscu, przeklinając w duchu głupią młodą kobietę, która 
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naprawdę weszła do jaskini wrogów, o nieznanej sile, bez dobrego planu 
ochrony własnej osoby. 

„A może jednak wiedziała, ilu ich było? I kim oni byli?” 

Pytania kotłowały się w jego mózgu, aż do wprowadzenia go w stan 
odrętwienia - które skończyło się dopiero, gdy zastąpiła je zupełnie inna 
myśl: 

„Przynajmniej był uzbrojony i nikt o nim nie wiedział — tylko, czy aby 
na pewno?” 

Czekał w napięciu. Ale właz pozostał otwarty; i nie było widać żadnego 
ruchu z tamtego kierunku. Powoli Leigh pozwolił sobie na odprężenie i 
umożliwił swemu  wytężonemu umysłowi  absorbcję pierwszych 
przemyślanych wrażeń. 

W części podziemnego pomieszczenia, którą był w stanie dojrzeć, 
widać było koniec czegoś, co wyglądało na pulpit sterujący, metalowej 
ściany migającej niewielkimi lampkami, brzeg dosyć okazałej koi - a 
całość generalnie tak bardzo sugerowała statek kosmiczny, że logiczny 
opór Leigha zaczął się załamywać. 

„Niesamowite, tutaj pod ziemią, a właściwie pod Constantinem, 
znajdował się mały statek kosmiczny i...” 

Ta myśl również się urwała, gdy ciszę za otwartymi drzwiami, dziwnie 
długą ciszę, przerwał chłodny męski głos: 

— Na twoim miejscu nawet nie próbowałbym wyciągać tej broni. Fakt, 
że nic nie powiedziałaś od chwili wejścia tutaj, pokazuje, jak bardzo to co 
widzisz różni się od tego co spodziewałaś się zobaczyć. 

Zaśmiał się łagodnie, niespiesznym, głębokim, szyderczym śmiechem, 
który wyraźnie docierał do uszu Leigha. Mężczyzna zapytał: 

— Merla, jak ocenisz psychologię działania tej młodej damy? 
Oczywiście zauważyłaś, że to jest młoda dama, a nie chłopiec. 

Odpowiedział mu kobiecy głos o bogatym tonie: 

— Ona urodziła się tutaj, Jeel. Nie ma żadnych normalnych cech 
Klugga, ale jest Galaktyczką, choć na pewno nie Obserwatorem 
Galaktycznym. Prawdopodobnie nie jest sama. Czy mam to zbadać? 

— Nie! — Mężczyzna wydawał się zachowywać obojętność względem 
pełnego napięcia Leigha. — Nie musimy się przejmować pomocnikiem 
Klugga. 


Leigh powoli się rozluźnił, ale w jego splocie słonecznym pojawił się 
ogromny niepokój, uczucie pustki, po raz pierwszy uświadomił sobie, jak 
wielką rolę w tworzeniu jego własnego fundamentalnego poczucia 
pewności siebie, odgrywała spokojna pewność młodej kobiety. 

Teraz została ona rozbita na kawałki! W obliczu ogromnej pewności 
siebie tych dwojga, i patrząc na ich natychmiastowe przejrzenie jej 
męskiego przebrania, skutki działania dosyć niesamowitej osobowości 
dziewczyny wydawały się elementem odległym,  drugorzędnym, 
zdecydowanie zdominowanym przez ich możliwości. 
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Kiedy dziewczyna zaczęła mówić, wyrzucił z głowy strach; zmusił 
swoją odwagę, by wzbierała z każdym wypowiedzianym przez nią słowem, 
karmiąc się wyniosłą i niezmierną pewnością siebie, jaka była w niej 
widoczna. Nie miało znaczenia, czy ona udawała, czy nie, ponieważ tkwili 
w tym teraz oboje, on równie głęboko jak ona; i tylko największa śmiałość 
mogła dawać im nadzieję na wyciągnięcie choćby ułamka zwycięstwa z 
klęski, która tak nieubłaganie nadciągała. 

Ze szczerym podziwem zauważył bijącą w oczy intensywność jej 
mowy, gdy oświadczyła: 

— Moje milczenie spowodowane jest tym, że jesteście pierwszymi 
Dreeghami, jakich kiedykolwiek spotkałam. Naturalnie obejrzałam was 
sobie z pewną ciekawością, ale mogę was zapewnić, że nie wywarliście na 
mnie specjalnego wrażenia. Jednakże, biorąc pod uwagę wasze niezwykłe 
opinie w tej sprawie, przejdę od razu do sedna: zostałam poinstruowana 
przez Obserwatora Galaktycznego tego układu, aby poinformować was, że 
macie odlecieć stąd do rana. Jedynym powodem, dla którego daliśmy wam 
tak wiele swobody jest to, że nie chcemy ujawniać powszechnie prawdy o 
całej tej sprawie. Ale nie liczcie na to już dłużej. Ziemia jest bliska 
otrzymania czwartego stopnia; a jak zapewne wiecie w nagłych 
wypadkach społeczeństwa na poziomie czwórki mogą otrzymać wiedzę 
Galaktyczną. Uważamy, że taka sytuacja nadzwyczajna powstanie jutro o 
świcie. 

— No, no — roześmiał się łagodnie, ironicznie mężczyzna, — piękna 
mowa, doskonale wygłoszona, ale bez znaczenia dla nas, którzy potrafimy 
przeanalizować zawarte w niej pretensje, jakkolwiek szczere, wstecz aż do 
źródeł pochodzenia od Kluggów. 

— Co z nią zamierzasz zrobić, Jeel? 

Mężczyzna był zimny, śmiertelnie niebezpieczny, absolutnie pewny 
siebie. 

— Nie ma powodu, dla którego mielibyśmy pozwolić jej stąd uciec. Ma 
krew i więcej niż normalne życie. To pozwoli wyraźnie przekazać 
Obserwatorowi naszą pogardę dla jego ultimatum. 

Zakończył powolnym, zaskakująco głośnym śmiechem: 

— Teraz odegramy prostą scenkę dramatyczną. Młoda dama spróbuje 
wyszarpnąć swoją broń i zastrzelić mnie z niej. Zanim uda jej się to zrobić, 
ja wyciągnę własną broń i wystrzelę. Cała sprawa, jak to wkrótce odkryje, 
leży w kwestii koordynacji nerwowej. Oraz, że Kluggowie nieustannie 
poruszają się prawie tak wolno jak ludzie. 

Jego głos ucichł. Jego śmiech uleciat. 

Zapadła cisza. 


Podczas wszystkich swych niespokojnych lat Leigh nigdy nie czuł 
większej rozterki. Emocje mówiły mu - teraz; ona na pewno zaraz zawoła. 
A nawet jeśli tego nie zrobi, musisz działać na własną rękę. Pośpiesz się! 
Strzelaj! 
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Ale jego umysł zmrożony był okropnym strachem. W głosie mężczyzny 
coś było, wzbierająca moc, gorąca, niewiarygodna pewność siebie. Czuło 
się w nim nienormalną, dziką siłę; a jeżeli to naprawdę był statek 
kosmiczny z gwiazd... 

Jego mózg wolał nie podążać za tą rozpędzoną, straszną myślą. 
Przykucnął, dotykając broni, którą mu dała, po raz pierwszy niejasno 
świadomy, że wydaje się ona dziwna, niepodobna do żadnego innego 
pistoletu, jaki kiedykolwiek miał w dłoni. 

Przykucnął sztywno, czekając — a panująca w sterowni statku 
kosmicznego cisza, która zapadła między pełnymi napięcia postaciami, 
które musiały znajdować się tuż poza polem jego widzenia, trwała dalej. 
Ta sama dziwna cisza, jaka miała miejsce kilka minut wcześniej, po 
wejściu dziewczyny do środka. Tyle że tym razem złamała ją dziewczyna, 
głosem lekko zadyszanym, lecz chłodnym, dźwięcznym, nieustraszonym: 

— Jestem tutaj, aby was ostrzec, a nie powodować problemy. I jeśli 
nie jesteście naładowani energią życiową piętnastu ludzi, nie radzę wam 
też niczego próbować. W końcu przybyłam tutaj wiedząc, kim jesteście. 

— Jak myślisz, Merla? Czy możemy być pewni, że ona jest Kluggiem? 
Czy może być kimś wyższego typu, Lennelem? 

To był mężczyzna, jego ton sugerował pewną ostrożność, ale wciąż 
brzmiało w nim szyderstwo, nieubłagane dążenie do celu, wielka, ogromna 
pewność siebie. 

A jednak, pomimo tego nieubłaganego przeczucia nieuchronności 
przemocy, Leigh był daleki od myśli o zagrożeniu jej życia — i swojego. 
Jego mózg reportera skręcał nieodparcie ku fantastycznemu znaczeniu 
tego, co się działo: 

— Energia życiowa piętnastu ludzi... 

W tym tkwiło sedno całej sprawy; w potworny sposób wszystko 
zaczynało pasować do siebie. Dwa martwe ciała, które widział, pozbawione 
krwi i energii życiowej, powtarzające się wzmianki o Obserwatorze 
Galaktycznym, z którym dziewczyna była powiązana. 

Leigh pomyślał niemal otepiale: Galaktyczny to znaczyło... no cóż... 
Galaktyczny i to było tak wspaniałe, że... Zdał sobie sprawę, że 
odpowiedziała jej kobieta: 

— To Klugg! — powiedziała pozytywnie. — Nie zwracaj uwagi na jej 
protesty, Jeel. Wiesz, że jestem wrażliwa, jeśli chodzi o kobiety. Ona 
kłamie. Jest tylko małym głuptaskiem, który przyszedł tutaj, spodziewając 
się, że jej się przestraszymy. Zniszcz ją, kiedy będziesz miał ochotę. 

— Nie mam zamiaru odkładać tego na później — zapewnił mężczyzna. 
— A więc... 


Zupełnie automatycznie Leigh skoczył w otwarty właz. Jednym, 
błyskawicznym spojrzeniem obrzucił mężczyznę i kobietę ubranych w 
wieczorowe stroje; mężczyzna stał, a kobieta siedziała. Podświadomie 
zarejestrował błyszczące, metaliczne tło, panel sterujący, którego część 
widział już wcześniej, a który teraz okazał się masywnym urządzeniem 
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pełnym świecących się przyrządów; a potem wyrzucił to wszystko z głowy, 
gdy rzucił: 

— To wystarczy. Podnieście ręce. 

Przez długą, olśniewającą chwilę miał wrażenie, że jego wejście było 
całkowitym zaskoczeniem; oraz że zdominował sytuację. Żadna z trzech 
osób w pomieszczeniu nawet nie odwróciła się w jego stronę. Mężczyzna, 
Jeel, i dziewczyna stali naprzeciw siebie; kobieta, Merla, siedziała na 
głębokim fotelu, zwracając ku niemu piękny profil, ze złocistą głową 
odrzuconą do tyłu. 

To właśnie ona, wciąż nie patrząc na niego, wyraźnie szydząc, 
wypowiedziała słowa, które zakończyły jego krótki sen o własnym 
tryumfie. Zwróciła się do przebranej dziewczyny: 

— To ty z pewnością podróżujesz w poniżającym towarzystwie, tej 
głupiej istoty ludzkiej. Powiedz mu, żeby sobie poszedł, zanim zostanie 
uszkodzony. 

Dziewczyna powiedziała: 

— Leigh, przepraszam, że cię w to wciągnęłam. Każdy ruch, który 
wykonałeś przy wejściu, został usłyszany, dostrzeżony i zbagatelizowany, 
zanim jeszcze zdążyłeś ogarnąć swoim umysłem całą tę sytuację. 


— Czy on nazywa się Leigh? — rzuciła ostro kobieta. — Zdawało mi 
się, że rozpoznałam go, gdy wszedł. Jest bardzo podobny do swojego 
zdjęcia nad kolumną w gazecie. — W jej głosie pojawiło się dziwne 
napięcie: — Jeel, to reporter z gazety! 

— Nie potrzebujemy go już — odparł mężczyzna. — Wiemy, kto jest 
Obserwatorem Galaktycznym. 

— Co? — powiedział Leigh; jego umysł mocno skupił się na tych 


niesamowitych słowach. — Kto? Jak się dowiedziałeś? Skąd... 

— Te informacje — oznajmiła kobieta; i nagle przyszło mu do głowy, 
że dziwną cechą w jej głosie była gorliwość: — już ci się nie przydadzą. 
Niezależnie od tego, co stanie się z dziewczyną, ty zostajesz. 

Zerknęła szybko na mężczyznę, jakby szukając jego przyzwolenia. 

— Pamiętaj, Jeel, obiecałeś. 

To wszystko było zupełnie bezsensowne, tak bezsensowne, że Leigh 
nie miał poczucia osobistego zagrożenia. 

Jego umysł był w stanie zaledwie przekazywać słowa; jego wzrok 
koncentrował się na rzeczywistości, która do tej chwili umykała jego 
świadomości. Powiedział cicho: 

— Właśnie użyłaś zwrotu „Niezależnie od tego, co stanie się z 
dziewczyną”. Kiedy wszedłem, powiedziałaś: „Powiedz mu, żeby sobie 
poszedł, zanim zostanie uszkodzony”. 

Leigh uśmiechnął się ponuro: 

— Nie muszę chyba mówić, ze jest to dalekie od grozby 
natychmiastowej śmierci, która zawisła nad nami kilka sekund temu. A 
właśnie zauważyłem przyczynę. Jakiś czas temu słyszałem, jak nasz drogi 
kolega Jeel ośmielał tu obecną moją małą przyjaciółkę, aby uniosła broń. 
Zauważyłem, że obecnie już ją uniosła. Moje wejście przyniosło więc 
pewien efekt. — Zwrócił się do dziewczyny i szybko dokończył: — 
Strzelamy... czy wycofujemy się? 
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To mężczyzna odpowiedział: 

— Osobiście, radziłbym aby się wycofać. Nadal mógłbym wygrać, ale 
nie jestem typem bohatera, który podejmuje ryzyko w sytuacji, w której 
szanse są bardzo wyrównane. 

Dodał na boku, do kobiety: 

— Merla, zawsze możemy złapać tego człowieka, Leigha, teraz kiedy 
wiemy kim on jest. 

Dziewczyna powiedziała: 

— Pan pierwszy, panie Leigh. — A Leigh nie miał zamiaru się 
zatrzymywać, aby dyskutować. 

Metalowe drzwi zadźwięczały za nim, gdy pobiegł tunelem. Po chwili 
zdał sobie sprawę, że dziewczyna lekko biegnie obok niego. 

Dziwnie nierealny, niewiarygodnie morderczy, mały dramat dobiegł 
końca, skończył się równie fantastycznie, jak się zaczął. 


IV 


Na zewnątrz Constantine'a otoczyło ich szare światło. Znaleźli się w 
bocznej uliczce o zmierzchu i ludzie przemykali koło nich z dziwnym, 
pełnym niepokoju wyglądem, spóźnionych na kolację. Zapadała noc. 

Leigh wpatrywał się w swoją towarzyszkę; w półmroku głębokiego 
zmierzchu w pełni wydawała się chłopcem, drobnym, o gibkiej budowie, 
śmiałym kroku. Zaśmiał się lekko, chrapliwie, a potem bardziej ponuro: 

— I co to wszystko oznacza? Czy uciekliśmy unosząc cało skórę? A 
może wygraliśmy? Co ci przyszło do głowy, że uznałaś iż możesz grać rolę 
Boga i dać tym twardzielom dwanaście godzin na wyniesienie się z Układu 
Słonecznego? 

Dziewczyna po jego przemowie milczała. Szła tuż przed nim z głową 
pochyloną w mroku. Nagle odwróciła się; powiedziała: 

— Mam nadzieję, że nie przyszedł ci do głowy jakiś bezsensowny 
pomysł opowiadania wszystkim o tym, co widziałeś lub słyszałeś. 

Leigh odparł: 

— To najlepsza historia od... 

— Posłuchaj — w głosie dziewczyny zabrzmiała nuta politowania — nie 
wydrukujesz ani słowa, bo w jakieś dziesięć sekund później, przekonasz 
się, że nikt na świecie nie uwierzy nawet w pierwszy akapit. 

W ciemności Leigh uśmiechnął się pewnie: 

— Mechaniczny psycholog zweryfikuje każde moje słowo. 

— Na to też się przygotowałam! — odparł dźwięczny głos. Jej ręka 
uniosła się w stronę jego twarzy. Za późno szarpnął się do tyłu. 

W oczach rozbłysło mu światło, oszołamiająca, oślepiająca energia, 
która eksplodowała mu w czułych nerwach wzrokowych z całą bolesną 
mocą nieznośnej jasności. Leigh zaklął głośno, dziko i rzucił się do swojej 
dręczycielki. Jego prawa ręka musnęła jej ramię. Uderzył gwałtownie lewą 
ręką ale złapał tylko krawędź rękawa, który natychmiast się wyszarpnął. 
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— Ty mała diablico! — wściekał się bezsilnie. — Oślepiłaś mnie. 

— Wszystko będzie dobrze — padła chłodna odpowiedź — ale 
przekonasz się, że mechaniczny psycholog uzna wszystko, co powiesz, za 
wytwór czystej wyobraźni. Z uwagi na twoją groźbę opublikowania całej 
tej historii, musiałam to zrobić. A teraz oddaj mi moją broń. 

Powróciły mu pierwsze przebłyski wzroku. Leigh był w stanie dostrzec 
jej ciało jako przyćmiony, chwiejny kształt w mroku nocy. Pomimo 
nieustannego bólu Leigh uśmiechnął się ponuro. Powiedział cicho: 

— Właśnie sobie przypomniałem, że mówiłaś iż ta broń nie strzela 
pociskami. Nawet jej wygląd sugeruje, że będzie interesującym dowodem 
na wszystko, co powiem. Więc... 

Jego uśmiech nagle zbladł. Dziewczyna zrobiła krok do przodu. Metal, 
który wbił mu się w żebra, sprawił mu taki ból, że aż stęknął. 

— Oddaj mi tę broń! 

— Niech mnie diabli, jeśli to zrobię — warknął Leigh. - Ty 
niewdzięczna, mała łobuziaro, jak śmiesz mnie tak lekko traktować po 
tym, jak uratowałem ci życie? Powinienem walnąć cię prosto w szczękę 
za... 

Przerwał... przerwał, ponieważ z oszałamiającą gwałtownością uderzyła 
go brutalna, bardzo brutalna świadomość, co ona zamierzała zrobić. To nie 
była pensjonarka wychowana w wytwornej szkole, która nie odważyłaby 
się strzelić, ale zimnokrwiste młode stworzenie, które już wcześniej 
udowodniło, że jej odwaga była stworzona z materiału twardego jak stal. 

Nigdy nie oddawał się żadnym koncepcjom o wyższości mężczyzny nad 
kobietą; i teraz nic nie czuł. Bez słowa, prawie pośpiesznie, przekazał jej 
broń. Dziewczyna wzięła ją i oznajmiła chłodno: 

— Wydaje się, że hołubisz w sobie iluzję, iż twoje wejście na pokład 
statku kosmicznego umożliwiło mi wydobycie broni. Jesteś w zupełnym 
błędzie. Jedyną twoją zasługą było dostarczenie mi możliwości 
przekonania ich, że sytuacja tak właśnie wyglądała, oraz że to oni ją 
zdominowali. Ale zapewniam cię, że zakres twojej pomocy był niewielki, 
niemal bezwartościowy. 


Leigh roześmiał się głośno, pełnym współczucia, szyderczym 
śmiechem. 

— W ciągu mojego, przyznaję krótkiego, życia — stwierdził lakonicznie, 
— nauczyłem się rozpoznawać cechy osobowości i magnetyzmu u ludzi. 
Masz je, w znacznym zakresie, ale nawet nie w ułamku tak dużym, jaki 
miało każde z tych dwojga, zwłaszcza mężczyzna. On był straszny. Był 
absolutnie najbardziej anormalnie magnetycznym człowiekiem, jakiego 
kiedykolwiek spotkałem. Paniusiu, mogę tylko zgadywać, o co w tym 
wszystkim chodzi, ale radzę ci — Leigh przerwał na chwilę, a potem 
zakończył docinkiem — abyś ty i wszyscy pozostali Kluggowie trzymali się 
z dala od tej pary. 
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— Osobiście, mam zamiar poinformować o tym wszystkim policję, i na 
Gabinet 3 zostanie przeprowadzony nalot. Nie spodobała mi się ta dziwna 
grożba, że mogą mnie złapać w każdej chwili. Dlaczego ja... 

Przerwał pośpiesznie: 

— Hej, a dokąd ty idziesz? Chcę poznać twoje imię. Chciałbym też 
wiedzieć, skąd ten pomysł, że mogłabyś rozkazywać tej dwójce, tam na 
dole. Co ty sobie wyobrażasz, że kim ty jesteś?! 

Nie powiedział ani słowa więcej, ponieważ cały wysiłek musiał 
skoncentrować na tym, żeby biec za nią. Dostrzegł ją jeszcze przez chwilę, 
zamgloną, chłopięcą postać w przyćmionym świetle bocznej ulicy. Potem 
zniknęła za rogiem. 

Ona była jego jedynym punktem zaczepienia do tego wszystkiego; i 
jeśli ucieknie... 

Zdenerwowany, wypadł za róg; z początku boczna ulica wydawała mu 
się ciemna i pozbawiona życia. Potem zobaczył samochód. 

Zwyczajnie wyglądające coupe z wystającą w górę maską, długie, 
nisko zawieszone, które zaczęło poruszać się naprzód bezszelestnie i... 
zupełnie normalnie. 

Nagle stało się nienormalne. Uniosło się. W zadziwiający sposób, 
oderwało się od ziemi. Przelotnie dostrzegł składające się i chowające 
białe opony kół. Opływowy statek kosmiczny, niemal o kształcie cygara, w 
który zmienił się samochód, pomknął w niebo pod ostrym kątem. 

Niemal natychmiast zniknął. 

Nad Leighem w górze zbierała się noc, dziwna, jasnoniebieska. 
Pomimo jaskrawych, bijących w niebo świateł miasta, pojawiła się jedna 
lub dwie gwiazdy. Patrzył na nie, z pustką w głowie, myśląc: „To było jak 
sen. Ci... Dreeghowie... przybywający z kosmosu... krwiopijcy, wampiry”. 

Nagle poczuł głód, kupił czekoladę ze stoiska na chodniku i stanął, 
jedząc ją. 

Poczuł się nieco lepiej. Podszedł do pobliskiego gniazdka ściennego i 
podłączył do niego naręczne radio. 

— Jim — powiedział. — Mam trochę rzeczy, nie do publikacji, ale może 
uda nam się uzyskać w tej sprawie jakieś działanie policji. Potem chcę, 
żebyś przysłał mechanicznego psychologa do mojego pokoju hotelowego. 
Musi być jakieś wspomnienie, które uda się uratować z mojego mózgu... 

Kontynuował energicznie. Jego poczucie nieadekwatności wyraźnie 
osłabło. Reporter Leigh znów był sobą. 


V 


Małe, błyszczące kuleczki mechanicznego psychologa wirowały coraz 
szybciej i szybciej. Zmieniły się w jeden krąg, świecący w ciemności. I 
dopiero wtedy pierwszy, rozkoszny powiew psycho-gazu musnął mu 
nozdrza. Poczuł, jakby dryfował, ślizgał się... 
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Z bliżej nieokreślonej odległości zaczął do niego przemawiać jakiś głos. 
Z tak daleka, że nie mógł zrozumieć ani jednego słowa. Był to tylko 
dźwięk, cichy, dziwny dźwięk i coraz silniejsze z każdą chwilą poczucie, że 
wkrótce usłyszy fascynujące rzeczy, o których głos wydawał się mówić. 

Tęsknota za słuchaniem, byciem częścią narastającego, szemrzącego 
dźwięku, wciągała całą jego istotę w rytmiczne, falujące fale. A jednak 
obietnica sensu nie została spełniona. 

Inne, osobiste myśli wygasły całkowicie. Pozostała tylko bezmyślna 
pieśń i przyjemny psycho-gaz utrzymujący go tak blisko snu, a jego 
przepływ dostosował się tak precyzyjnie, że jego umysł minuta po minucie 
unosił się tuż ponad ostateczną otchłanią świadomości. 

W końcu leżał, wciąż częściowo na jawie, ale nawet głos spływał teraz 
w ciemność. Przylgnat na chwilę do delikatnego, przyjaznego, 
melodyjnego dźwięku w odległym tle swego mózgu. Dźwięku z każdą 
chwilą coraz bardziej odległego. Spał głębokim, hipnotycznym snem, 
podczas gdy maszyna mruczała... 

Kiedy Leigh otworzył oczy, w sypialni było ciemno, z wyjątkiem lampy 
stojącej obok krzesła w kącie. Oświetlała ona ciemno ubraną kobietę, 
która siedziała na krześle, widoczną wyraźnie z wyjątkiem twarzy, 
pozostającej w cieniu ponad kręgiem światła. 

Musiał się poruszyć, bo ocieniona głowa nagle uniosła wzrok znad kilku 
arkuszy papieru wyjętego z maszyny do pisania. Głos Dreegha, Merli, 
stwierdził: 

— Dziewczyna wykonała bardzo dobrą robotę, usuwając pańskie 
podświadome wspomnienia. Jest tylko jedna wskazówka co do jej 
tożsamości i... 

Słowa Merli brzmiały dalej, ale jego mózg huczał ich echem, 
pozbawiając je sensu, w pierwszym przerażającym wstrząsie 
spowodowanym rozpoznaniem. To było za dużo, za dużo przerażenia w 
zbyt krótkim czasie. Przez krótką, straszną chwilę czuł się jak dziecko i 
naszły go dziwne, przebiegłe, intensywne myśli o ucieczce: 

Gdyby tylko udało mu się przesunąć na bok łóżka, z dala od miejsca, w 
którym siedziała, i skoczyć do drzwi łazienki... 

— Z pewnością, panie Leigh — dobiegł go głos kobiety — zdaje pan 
sobie sprawę z tego, że lepiej nie próbować niczego głupiego. ...I z równie 
dużą pewnością, gdybym miała zamiar pana zabić, mogłabym to zrobić 
znacznie łatwiej, kiedy pan spał. 

Leigh leżał zupełnie bez ruchu, skupiając umysł z powrotem w głowie, 
oblizując wyschnięte usta. Jego słowa zabrzmiały strasznie niepewne. 

— Czego - ode - mnie - chcecie? — w końcu udało mu się wykrztusić. 


— Informacji! — padła lakoniczna odpowiedź. — Co to była za 
dziewczyna? 
— Nie wiem. — Wpatrywał się w półmrok, gdzie znajdowała się jej 


twarz. Jego oczy teraz bardziej przyzwyczaiły sie do światła i mógł 
dostrzec słaby, złoty błysk jej włosów. — Myślałem, że wy wiecie. 
Kontynuował szybciej: 
— Myślałem, że znacie Obserwatora Galaktycznego, a to sugerowało, 
że możecie tę dziewczynę zidentyfikować w każdej chwili. 
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Miał wrażenie, że się uśmiechnęła. Powiedziała: 

— Nasza uwaga odnośnie tej sprawy miała na celu zaskoczyć zarówno 
pana, jak i dziewczynę, i pozwoliła na częściowe zwycięstwo, które 
wyrwaliśmy z tego, co zmieniło się w sytuację niemożliwą do wygrania. 


Leigha ciągle paraliżowała słabość ciała, jednak desperacki strach, 
który ją wywołał, zaczynał słabnąć w świetle konsekwencji jej przyznania 
się do słabości, świadomości, że ci Dreeghowie nie byli aż tak potężnymi 
nadludźmi, jak sądził. Po uldze pojawiła się ostrożność. Rozważnie, 
ostrzegł sam siebie, nie byłoby mądrze nie doceniać przeciwnika. Ale nie 
mógł powstrzymać się przed stwierdzeniem: 

— A więc wcale nie byliście aż tacy bystrzy. I chciałbym wskazać, że 
nawet to wasze tak zwane wyrywanie zwycięstwa z porażki, nie było zbyt 
dobrze zrobione. Uwaga pani męża, że możecie dopaść mnie w każdej 
chwili, łatwo mogła zepsuć to polowanie. 

Głos kobiety zabrzmiał chłodno, z lekką nutą pogardy. 

— Gdyby choć trochę znał się pan na psychologii, zorientowałby się 
pan, że tego rodzaju niejasne sformułowanie groźby tak naprawdę uśpiło 
pańską czujność. Ewidentnie nie podjął pan nawet minimalnych środków 
zapobiegawczych. A dziewczyna zdecydowanie nie wykonała żadnego 
wysiłku, aby pana ochronić. 

Sugestia celowej tak subtelnej taktyki sprawiła, że do myśli Leigha 
powrócił niepokój. Głęboko, na dnie jego umysłu dźwięczała myśl: „Jakie 
zakończenie tego dziwnego spotkania planowała kobieta Dreeghów?” 

— Oczywiście zdaje pan sobie sprawę — powiedziała cicho Dreegh — 
że albo będzie pan dla nas cenny żywy — albo będzie pan martwy. Nie ma 


tu prostych wyborów. Radziłabym zachować czujność i najwyższą 
szczerość we współpracy. Siedzi pan w tej sprawie po uszy, bez żadnych 
ograniczeń. 


A więc, taki był plan. Cienka kropla potu spłynęła po policzku Leigha. 
Palce mu drżały, gdy sięgnął po papierosa na stoliku obok łóżka. 

Niepewnie zapalił papierosa, podczas gdy jego wzrok utkwił w oknie. 
Spojrzenie to przyniosło lekki szok, bo padało, wściekły deszcz, który 
bezgłośnie walił w dźwiękoszczelne szkło. 

Wyobraził sobie ponure, puste ulice, blask latarni przyćmiony przez 
czarną, deszczową noc; i, co dziwne, ten obraz w jego umyśle wytrącił go 
z równowagi. 

Opuszczone ulice — opuszczony Leigh. Ponieważ jest tu kompletnie 
opuszczony; wszyscy przyjaciele jakich miał, rozproszeni po wszystkich 
zakątkach całej Ziemi, nie mogli mu dodać ani uncji siły, ani przynieść mu 
prawdziwego promyka nadziei, w tym zaciemnionym pokoju, w walce 
przeciwko tej kobiecie, która tak spokojnie siedziała pod lampą, studiując 
go spojrzeniem skrytych w cieniu oczu. 

Z ostrym wysiłkiem Leigh uspokoił się. Powiedział: 

— Domyślam się, że trzyma pani w ręku mój raport psychograficzny. 
Cóż takiego on mówi? 
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— Bardzo rozczarowujący. — Jej głos wydawał się bardzo odległy. — 
Znalazła się w nim uwaga odnośnie pańskiej diety. Wygląda na to, że 
pańskie posiłki są bardzo nieregularne. 

Bawiła się z nim. Ta ciężka próba dowcipu sprawiała, że wydawała się 
jeszcze bardziej nieludzka, a nie mniej; jakimś bowiem sposobem jej 
słowa niespójnie zderzały się z jej rzeczywistością; ciemnymi otchłaniami 
kosmosu, które pokonała, nienaturalnymi pragnieniami, które przywiodły 
ją i towarzyszącego jej mężczyznę, na tę literalnie w żaden sposób 
niechronioną Ziemię. 


Leigh zadrżał. Potem pomyślał ostro: „Cholera, straszę sam siebie. 
Dopóki ona siedzi na swoim krześle, nie mnie może wyssać jak wampir.” 

Trudniejsza myśl jaką trzeba było z tego wyciągnąć mówiła, że nie ma 
sensu się bać. Lepiej, być po prostu sobą i czekać na dalszy rozwój 
wypadków. Na głos oznajmił: 

— Jeśli w psychografie niczego nie ma, to obawiam się, że nie mogę 
pani pomóc. Równie dobrze może pani sobie pójść. Pani obecność nie 
poprawia mojego nastroju. 

W pewien niejasny sposób miał nadzieję, że Dreegh się roześmieje. Ale 
nie zrobiła tego. Siedziała tam, jej oczy błyszczały matowo w mroku. W 
końcu stwierdziła: 

— Przesledzmy ten raport razem. Myślę, że możemy spokojnie 
pominąć odniesienia do stanu pańskiego zdrowia, jako nieistotne. Ale jest 
kilka elementów, które chciałabym rozwinąć. Kim jest profesor Ungarn? 

— Naukowiec — wyjaśnił szczerze Leigh. — Wynalazł ten system 
mechanicznej hipnozy i został wezwany, gdy znaleziono zwłoki, ponieważ 
wydawało się że zabójstwa zostały dokonane przez dewiantów. 

— Czy wie pan coś o jego wyglądzie fizycznym? 

— Nigdy go nie widziałem — odparł Leigh wolniej. — W ogóle nie 
udziela wywiadów, a jego obecna fotografia nie jest nigdzie dostępna. 
Słyszałem różne historie, ale... 

Zawahat się. To co jej mówił, pomyślał ze zmarszczonymi brwiami, nie 
była to wiedza która nie byłaby ogólnie dostępna. Do czego właściwie 
zmierza ta kobieta? Ungarn... 

— Te historie — powiedziała, — czy sugerują one może, że jest to 
człowiek o ogromnej sile magnetycznej, ale z wyrytymi na twarzy 
zmarszczkami psychicznego cierpienia i czymś w rodzaju pogodzenia się? 

— Pogodzenia się z czym? — wykrzyknął ostro Leigh. — Nie mam 
zielonego pojęcia, o czym pani mówi. Widziałam tylko jego stare zdjęcia i 
pokazują one przystojną, dosyć wrażliwą, zmęczoną twarz. 


Powiedziała: 
— Czy w bibliotekach można by znaleźć więcej informacji? 
— Albo w archiwach Planetarian Service — zauważył Leigh i miał 


ochotę odgryźć sobie język za tę nieuzasadnioną informację. 
— Archiwa? — spytała kobieta. 
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Leigh wyjaśnił jej, ale głos drżał mu z wściekłości. Od kilku sekund 
narastało w nim uczucie: jak to możliwe, że tej diabelskiej kobiecie tak 
dobrze szło? Wyciągała z niego ważne odpowiedzi, ponieważ nie śmiał 
powstrzymać języka i przygotować kłamstwa. 

Nawet kiedy pojawił się szalony niepokój, naszło go niestosowne 
poczucie niesprawiedliwości z powodu nienormalnie szybkiego sposobu, w 
jaki rozwiązała problem tożsamości Obserwatora, ponieważ, cholera, 
cholera, to mógł być profesor Ungarn. 

Ungarn, tajemniczy naukowiec, wielki wynalazca w kilkunastu bardzo 
złożonych, odległych od siebie dziedzinach; i do tego ten tajemniczy 
meteorytowy dom w pobliżu jednego z księżyców Jowisza, no i miał córkę 
o imieniu Patricia. Dobry Boże, Patrick — Patricia... 

Jego drżący strumień myśli urwał się, kiedy kobieta go spytała: 

— Czy może pan polecić swojemu biuru, aby przesłało informacje do 
pańskiego rejestratora, który ma pan tutaj? 

— T-tak! 

Jego opór był tak oczywisty, że kobieta nachyliła się do światła. Przez 
chwilę jej złote włosy błyszczały; a bladoniebieskie oczy błyszczały w 
dziwnie pozbawionym humoru, diabelskim rozbawieniu. 

— Ach! — stwierdziła. — Pan też tak myśli? 

Roześmiała się dziwnym, melodyjnym śmiechem - dziwnym, ponieważ 
był jednocześnie taki szorstki i tak przyjemny. Smiech urwał się nagle, 
nienaturalnie, na wysokim tonie. A potem — chociaż nie dostrzegł jej ruchu 
— w dłoni Merli znalazła się metalowa rzecz, wycelowana prosto w niego. 
Jej głos dotarł do niego, z szorstkim, zgrzytliwym poleceniem: 

— Wyjdzie pan z łóżka, włączy rejestrator i naturalnie nie zrobi pan 
niczego, ani niczego nie powie, poza tym co konieczne. 

Leigh naprawdę poczuł zawroty głowy. Pokój zakołysał się; i pomyślał 
szaleńczo: „Gdybym tylko mógł zemdleć.” 

Zdawał sobie jednak sprawę, że jego twarde ciało nie było w stanie 
tego zrobić. To tylko czysto psychiczny niepokój, powodował że jego 
nerwy były tak rozedrgane. I nawet to rozwiało się jak mgła w silnym 
słońcu, gdy podszedł do rejestratora. Po raz pierwszy w życiu z niechęcią 
przyjmował prężną energię, która sprawiała, że jego głos brzmiał stabilnie 
jak skała, gdy po ustawieniu maszyny powiedział: 

— Tu mówi William Leigh. Dajcie mi wszystko co macie na profesora 
Garreta Ungarna. 

Nastąpiła przerwa, podczas której pomyślał bezradnie: „Nie były to 
informacje niedostępne w inny sposób. Tylko...” 

W maszynie rozległo się kliknięcie; potem energiczny głos: 

— Proszę. Podpisz formularz. 

Leigh podpisał i obserwował, jak jego podpis znika w maszynie. W 
chwili gdy się prostował, kobieta powiedziała: 

— Mam to przeczytać tutaj, Jeel, czy zabierzemy ze sobą maszynę? 

To był wstrząs dla jego umysłu. Jak opętany, Leigh odwrócił się 
gwałtownie; a potem bardzo ostrożnie usiadł na łóżku. 

Dreegh, Jeel, opierał się leniwie o framugę drzwi do łazienki, ciemny, 
mężczyzna o złośliwej urodzie, z lekkim, nieprzyjemnym uśmieszkiem na 
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ustach. Za nim - niewiarygodnie — za nim, przez otwarte drzwi do 
łazienki, widać było nie Iśniącą wannę lecz kolejne drzwi; a za tymi 
drzwiami jeszcze inne drzwi, a za nimi... Pomieszczenie sterówki statku 
kosmicznego Dreeghów! 

Było tam, dokładnie takie samo, jak je widział w głębi ziemi pod 
Constantinem. Leigh tak samo jak wtedy, mógł częściowo dostrzec 
ekstrawagancką koję, część imponującego pulpitu z przyrządami, 
gustownie wyściełaną podłogę... 

W swojej łazience! 

Leighowi przyszła do głowy idiotyczna myśl: „O tak, mam w łazience 
swój własny statek kosmiczny i...” 

Głos Dreegha wyrwał jego mózg z otępiałej kontemplacji; Dreegh 
oznajmił: 

— Myślę, że lepiej będzie, jeśli stąd odejdziemy. Mam trudności z 
utrzymaniem statku na układzie płaszczyzn  czasoprzestrzennych. 
Przynieśmy tego człowieka, maszynę i... 

Leigh nie dosłyszał ostatniego słowa. Oderwał swój umysł jak najdalej 
od... łazienki. 

— Zabieracie... mnie? 

— No, oczywiście. — Odezwała się kobieta. — Został mi pan obiecany, 
a poza tym będziemy potrzebować pańskiej pomocy w odnalezieniu 
meteoru Ungarna. 

Leigh siedział kompletnie bez ruchu. W jego głowie pojawiła się 
nienaturalna myśl: cieszył się, że w przeszłości już niejednokrotnie 
udowodnił sobie, że nie jest tchórzem. 

Bo tutaj czekała go pewna śmierć. 


Po chwili dostrzegł, że deszcz ciągle wali w okno, wielkimi, 
błyszczącymi kroplami, które spływały mrocznie po szerokich szybach 
okiennych. Dostrzegł, że noc jest ciemna. 

Ciemna noc, ciemny deszcz, mroczne przeznaczenie — wszystko to 
pasowało do jego mrocznych, ponurych myśli. Z wysiłkiem zmusił swoje 
ciało, swój umysł do większego rygoru. Automatycznie zmienił pozycję 
tak, by ciężar mięśni zacisnął ciasną opaskę na pustce, którą czuł w 
żołądku. Kiedy w końcu ponownie zmierzył się ze swoimi obcymi 
porywaczami, reporter Leigh zimno zaakceptował swój los i gotów był do 
walki o życie. 

— Nie przychodzi mi do głowy żaden powód — stwierdził — dla którego 
miałbym pójść z wami. A jeśli myślicie, że pomogę wam zniszczyć 
Obserwatora, jesteście szaleni 

Kobieta powiedziała rzeczowo: 

— W pańskim psychografie była drobna wzmianka o pani Henry Leigh, 
która mieszka w wiosce o nazwie Relton, na wybrzeżu Pacyfiku. 
MoglibySmy tam być w ciągu pół godziny, pańska matka i jej dom 
zostaliby zniszczeni w minutę później. Albo może moglibyśmy dodać jej 
krew do naszych rezerw. 
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— Byłaby za stara — zauważył mężczyzna chłodnym tonem. — Nie 
chcemy krwi starych ludzi. 

Ten lodowaty sprzeciw Dreegha wprawił Leigha w przerażenie. Przed 
oczyma stanął mu krótki, straszny obraz milczącego, niesamowicie 
szybkiego statku, wyłaniającego się ze wschodniej nocy nad spokojną 
wioską; a potem nieziemskie energie spływające z nieba w furii płomieni. 

Jedna chwila powodzi ognia i statek mknie nad długimi, ciemnymi 
wodami, dalej na zachód. 

Obraz śmiertelnej furii rozmył się. Kobieta odezwała się łagodnie: 

— Jeel i ja wypracowaliśmy ciekawy, systemik przepytywania istot 
ludzkich niższego rzędu. Z jakiegoś powodu on przeraża ludzi samą swoją 
obecnością. Podobnie w ludziach rozwija się nienaturalny lęk przede mną, 
kiedy widzą mnie wyraźnie w silnym świetle. Dlatego zawsze staraliśmy 
się organizować nasze spotkania z ludźmi, tak bym ja siedziała w 
półmroku, a Jeel pozostawał gdzieś mocno w tle. Okazało się to bardzo 
skuteczne. 

Wstała, wysoka, smukła, zacieniona postać, w dosyć obcisłej spódnicy i 
ciemnej bluzce. Dokończyła: 

— Ale teraz już chyba pójdziemy? Proszę wziąć maszynę, panie Leigh. 

— Ja ją wezmę — powiedział Dreegh. 

Leigh ostro popatrzył na szczupłą, pomarszczoną twarz strasznego 
człowieka, przestraszony błyskawicznym, dokładnym  przejrzeniem 
rozpaczliwych zamiarów, która utworzyły się w jego umyśle. 

Dreegh stanął nad małą maszyną, spoczywającą na narożnym biurku. 

— Jak to działa? — zapytał prawie łagodnie. 


Drzac, Leigh zrobił krok naprzód. Wciąż istniała szansa, że poradzi 
sobie z tym wszystkim, bez sprowadzania dodatkowego niebezpieczeństwa 
dla kogokolwiek innego. Nie żeby to było coś więcej niż tylko niepokój, 
ponieważ — jak wskazywała ich sugestia dotycząca znalezienia meteoru 
Ungarna - mieli lecieć prosto w kosmos. Wtedy przecież, rzeczywiście 
musi to spowodować prawdziwe opóźnienie. Zaczął szybko: 

— Proszę nacisnąć klawisz oznaczony 'Tytuły', a urządzenie wypisze 
wszystkie główne nagłówki. 

— Brzmi rozsądnie. — Długa głowa o ponurej twarzy skinęła 
potakująco. 

Dreegh wyciągnął rękę i nacisnął przycisk. Rejestrator zamruczał cicho, 
a jego część zaświeciła się, pokazując pod przezroczystą pokrywą 
wypisane linie tekstu. Było kilka nagłówków. 

— Jego dom meteorowy dom — przeczytał Dreegh. — Tego właśnie 
potrzebuję. Jaki jest następny krok? 

— Proszę nacisnąć klawisz oznaczony 'Podtytuly'. 

Leigh nagle poczuł wewnętrzny wstrząs. Jęknął w duchu. Czy to 
możliwe, że ten stwór-człowiek zdobędzie potrzebne informacje? Z 
pewnością tak niesamowita inteligencja nie da się łatwo odciągnąć od 
logicznej sekwencji kroków. 
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Zmusił się do ponurego wyglądu. Musiał zaryzykować. 

— Podtytuł, którego potrzebuję — oznajmił Dreegh — oznaczony jest 
jako 'Lokalizacja'. A na nim jest numer jeden. Co dalej? 

— Proszę nacisnąć klawisz nr 1 — polecił Leigh, - a potem niech pan 
naciśnie klawisz z napisem 'Ogólne zwolnienie". 

W chwili, gdy mówił, poczuł napięcie. Jeśli to zadziała... - a powinno. 
Nie było powodu, dla którego by nie miało. 

Klawisz nr 1 powinien pokazać wszystkie informacje pod tym 
nagłówkiem. I z pewnością Jeel nie będzie chciał na razie niczego więcej. 
W końcu to był tylko test. Spieszyli się. 

A potem, kiedy Dreegh odkryje, że klucz 'Ogólne zwolnienie" usunie 
wszystkie inne informacje — będzie już za późno. 

Myśl umknęła. Leigh drgnął. Dreegh wpatrywał się w niego z ponurą 
ironią. Oświadczył: 

— Pański głos jest jak organy; każde wypowiadane słowo pełne jest 
subtelnych cieni, które wiele znaczą dla wrażliwego ucha. W związku z tym 
— stalowy, okrutny uśmiech wykrzywit tę szczupłą i śmiertelnie 
niebezpieczną twarz — nacisnę klawisz nr 1. Ale nie ruszę 'Ogólne 
zwolnienie'. A jak tylko przejrzę tę krótką historyjkę na rejestratorze, 
zajmę się panem w związku z tą próbą podstępu. Wyrok brzmi - śmierć. 

— Jeel! 

— Śmierć! — powtórzył stanowczo mężczyzna. A kobieta milczała. 


Potem zapadła cisza, z wyjątkiem  przytłumionego  buczenia 
rejestratora. Mózg Leigha był niemalże wyzuty z myśli. Czuł się 
pozbawiony ciała, jakby był dziwną, bezcielesną duszą; i dopiero 
stopniowo narastała w nim osobliwa świadomość, że znalazł się na 
krawędzi nocy ciemniejszej niż czarne pustkowia kosmosu, z którego 
przybyli ci potworni ludzie. 

Świadomość ta brała się z więzi z czarnym deszczem, który lał się z 
taką stałą, bezgłośną siłą na błyszczące szyby. Wkrótce on też miał stać 
się częścią tej nieorganicznej ciemności - cienistą postacią leżącą 
niewidocznie w tym mrocznym pokoju. 

Jego pozbawione celu spojrzenie wróciło do rejestratora i do ponurego 
człowieka, który stał zamyślony, wpatrując się w przewijające się na 
urządzeniu słowa. 

Umysł Leigha przyspieszył. Życie, tak szokująco wyparte z jego 
systemu usłyszanym wyrokiem śmierci, zadrżało. Wyprostował sie 
fizycznie i psychicznie. I nagle znalazł w sobie cel. 

Jeśli śmierć była nieunikniona, przynajmniej mógł spróbować 
ponownie, jakimś sposobem, nacisnąć ten klawisz 'Ogólne zwolnienie". 
Wpatrywał się w niego, mierząc odległość; i pojawiła się ponura myśl: Co 
za niesamowita ironia, że umrze, że poniesie tyle wysiłku, aby 
uniemożliwić Dreeghom dostęp do tej określonej informacji, która była 
dostępna także z dziesięciu tysięcy innych źródeł. A jednak... 


28 


Cel pozostał bez zmian. Trzy stopy, pomyślał ostrożnie, może cztery. 
Gdyby rzucił się w stronę rejestratora, w jaki sposób nawet Dreegh 
mógłby powstrzymać ciężar jego ciała i wyciągniętych palców, i zapobiec 
wykonaniu tak prostej, bezpośredniej czynności? 

Przecież jego nagłe działanie już raz pomieszało plany Dreeghów, 
pozwalając dziewczynie Ungarna - pomimo jej zaprzeczeń — wycelować 
broń do strzału. I... 

Zesztywniał, gdy zobaczył, że Dreegh odwraca się od maszyny. 
Mężczyzna miał zaciśnięte usta, to kobieta, Merla, odezwała się z miejsca, 
w którym siedziała w mroku: 

— I co? 

Mężczyzna zmarszczył brwi. 

— Dokładna lokalizacja nie została nigdzie odnotowana. Najwyraźniej 
w tym układzie nie przeprowadzono jeszcze szczegółowych badań 
meteorów. Tak też podejrzewałem. Przecież podróże kosmiczne istnieją tu 
zaledwie od stu lat; a nowe planety i księżyce Jowisza pochłonęły całą 
energię eksploracyjną oraz eksploatacyjną ludzkości. 

— Sam mogłem ci to powiedzieć — zauważył Leigh. 

Gdyby udało mu się przesunąć trochę w bok od rejestratora, tak by 
Dreegh musiał zrobić coś więcej niż tylko wysunąć rękę... 

Jeel mówił: 

— Jest jednak odniesienie do pewnego człowieka, który przewozi 
żywność i towary z księżyca Europy do Ungarnów. Przekonamy tego 
człowieka, aby wskazał nam drogę. 

— Pewnego dnia — wyrzucił z siebie Leigh — odkryjecie, że wszystkich 
ludzi nie da się przekonać. Jaką presję wywrzesz na tego człowieka? 
Załóżmy, że nie ma matki. 

— Ale ma... życie! — odparła cicho kobieta. 

— Jedno spojrzenie na was — warknął Leigh — i będzie wiedział, że i 
tak wkrótce je straci. 

Mówiąc to, niby zupełnie przypadkowo zrobił krok w lewo, jeden 
niewielki krok. Czuł gwałtowną chęć, żeby coś powiedzieć, cokolwiek, byle 
tylko zamaskować swoją akcję. Ale głos już go kiedyś zdradził. I prawdę 
mówiąc, mógłby to zrobić ponownie. Zimna twarz Dreegha była niemal aż 
za bardzo enigmatyczna. 

— Moglibyśmy — zaproponowała kobieta — użyć Williama Leigha, żeby 
go przekonać. 


Słowa te zostały wypowiedziane cichym głosem, ale wstrząsnęły 
Leighem aż do szpiku kości. Ofiarowały one bowiem cień nadziei. A to 
zniszczyło jego wolę działania. Jego cel rozpłynął się w oddali. Niemal 
ponuro walczył, by z powrotem wtłoczyć tę utraconą twardą determinację 
do swej świadomości. Skupił wzrok na rejestratorze, lecz kobieta znów się 
odezwała; a jego umysł nie słyszał niczego poza najważniejszym w świecie 
sensem jej słów: 
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— On jest zbyt cennym niewolnikiem, aby go zniszczyć. Zawsze 
możemy zabrać mu krew i energię, ale teraz powinniśmy wysłać go na 
Europę, aby odnalazł tam pilota frachtowca Ungarnów i towarzyszył mu do 
meteoru Ungarna. Gdyby udało mu się zbadać wnętrze jego domu, nasz 
atak byłby dużo prostszy, a nie można zapomnieć o możliwości 
wykorzystania przez nich jakiejś nowej broni, o czym powinniśmy być 
poinformowani. Nie wolno nam nie doceniać wiedzy naukowej wielkich 
Galaktyków. 

— Oczywiście, zanim wypuścimy Leigha na wolność, troche 
zmanipulujemy mu umysł, tak by wymazać z jego świadomego umysłu 
wszystko, co wydarzyło się w tym pokoju hotelowym. 

— Identyfikację profesora Ungarna jako Galaktycznego Obserwatora 
uczynilibyśmy dla Leigha bardziej wiarygodną, przeredagowując nieco 
jego zapis psychograficzny; jutro obudzi się w swoim łóżku z nowym 
celem życiowym, opartym na jakimś prostym ludzkim impulsie, takim jak 
miłość do dziewczyny. 

Sam fakt, że Dreegh, Jeel, pozwalał jej mówić dalej, przywrócił 
pierwsze, słabe kolory na policzkach Leigha, leciutki rumieniec na wieść o 
ogromnej serii zdrad, jakich Merla od niego oczekiwała. Niemniej jednak 
jego opór wobec żądzy dalszego życia był tak słaby, że mógł tylko pęknąć: 

— Jeśli myślicie, że zakocham się w kobiecie, która ma IQ dwa razy 
wyższe od mojego, to... 

Kobieta przerwała mu. 

— Zamknij się, głupcze! Nie widzisz, że właśnie uratowałam ci życie? 

Mężczyzna był zimny, lodowato zimny. 

— Tak, użyjemy go, ale nie dlatego że jest taki niezbędny, lecz 
dlatego, że mamy czas na ułatwienie sobie zwycięstwa. Pierwsi członkowie 
plemienia Dreegh nie przybędą tu wcześniej niż za dwa i pół miesiąca, a 
dotarcie na księżyc, Europę, jednym z prymitywnych ziemskich liniowców 
pasażerskich, zajmie panu Leighowi miesiąc. Na szczęście najbliższa 
Galaktyczna baza wojskowa odległa jest o ponad trzy miesiące lotu — 
biorąc pod uwagę prędkość galaktycznego statku. 

— Wreszcie — Dreegh odwrócił się do Leigha z niepokojącą, tygrysią 
szybkością, oczy które płonęły jak jeziora czarnego ognia, zmierzyły jego 
własne zdumione spojrzenie — wreszcie, jako godne uwagi przypomnienie 
dla twojej podświadomości o karze za błąd oszustwa, i jako całkowita kara 
za przeszłe — zamierzone — przestępstwa, masz to! 

Rozpaczliwie Leigh odwrócił się od metalu, który rozżarzył się w jego 
stronę. Jego mięśnie ze straszliwym wysiłkiem spróbowały zrealizować cel, 
który wypracował sobie przed pojawieniem się kryzysu. Rzucił się do 
rejestratora, ale po drodze coś złapało jego ciało. Coś — nie fizycznego. Ale 
sam ból wydawał się śmiertelny. 

Nie było widać żadnego wyładowania energii, tylko światło w 
metalowym źródle. Ale jego nerwy wiły się; ogromne siły napięły mu 
mięśnie gardła, zdusiły krzyk, który drżał w nim, obrzydliwie. 

Cała jego istota z radością powitała czerń, która na szczęście nadeszła, 
aby zamazać piekielny ból. 
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VI 


Trzeciego dnia Europa zaczęła oddawać część nieba na rzecz 
ogromnej tarczy Jowisza znajdującego się za nią. Silniki, które tak 
niedoskonale przekształcały przyciąganie magnetyczne w niezbyt ochocze 
odpychanie, działały coraz lepiej, w miarę jak nieskończenie złożone 
efekty przyciągania i przeciw-przyciągania ustępowały odległości. 

Stary, powolny, mały frachtowiec zagłębiał sie w  bezkresną, 
wszechogarniającą noc; a dni przeciągały się w tygodnie, tygodnie 
dopełzły swoim ponurym tokiem do pełnego miesiąca. 

Trzydziestego siódmego dnia poczucie spowalniania było tak wyraźne, 
że Leigh wyczołgał się otępiały z koi i wyskrzeczał: 

— Ile jeszcze zostało? 

Zdawał sobie sprawę, kierowca ciężarówki kosmicznej o zazwyczaj 
obojętnej twarzy, wyszczerzył w jego stronę zęby w uśmiechu. Mężczyzna 
nazywał się Hanardy i odparł teraz rzeczowo: 

— Teraz już hamujemy. Widzi pan tę plamkę światła po lewej? Porusza 
się w tę stronę. 

Dokończył z szorstką sympatią. 

— To była trudna podróż, co? Trudniejsza niż pan myślał, kiedy 
zaproponował mi pan, że opisze moją małą trasę dla swojego wielkiego 
syndykatu. 

Leigh prawie nie słyszał. Przywarł do iluminatora, usiłując przebić się 
wzrokiem przez ciemność. Z początku oczy wciąż mu mrugały i nic nie 
wychodziło. Gwiazdy były na miejscu, ale minęły długie sekundy, zanim 
jego zamglony wzrok dostrzegł ruchome światełka. Policzył je z 
niemrawym zdziwieniem: 

— Jedno, dwa, trzy... siedem... — odliczył. — I wszyscy poruszają się 
razem. 

— Ile, pan mówi? — Hanardy pochylił się obok niego. — Siedem? 

Między nimi zapadła krótka chwila milczenia, gdy światełka wyraźnie 
ściemniały wraz z odległością i zgasły. 

— Szkoda — zaryzykował opinię Leigh — że Jowisz jest za nami. Na 
jego tle może by tak od razu nie zniknęły. Który z nich to był meteor 
Ungarnów? 

Ze wstrząsem uświadomił sobie, że Hanardy stoi. Ciężka twarz 
mężczyzny pociemniata od zmarszczonych brwi. Hanardy stwierdził 
powoli: 

— To były statki. Nigdy wcześniej nie widziałem statków lecących tak 
szybko. Znalazły się poza zasięgiem wzroku w mniej niż minutę. 

Wyraz zamyślenia rozpłynął się na jego obojętnej twarzy. Wzruszył 
ramionami. 

— Pewnie to któreś z tych nowych statków policyjnych. I musieliśmy je 
widzieć pod dziwnym kątem, skoro tak szybko zniknęły. 
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Leigh na wpół siedział, na wpół klęczał, zastygł w bezruchu. A po 
jednym szybkim spojrzeniu na szorstką twarz pilota odwrócił się od niego. 
Na chwilę opanował go przerażający strach, że szalone myśli wystrzelą mu 
z oczu. 

Dreeghowie! Dwa i pół miesiąca od czasu morderstw już minęło, 
pomimo przeraźliwie powolnego biegu dni. Ponad miesiąc by dostać się z 
Ziemi na Europę, a teraz ta żałosna, samotna podróż z Hanardym, 
człowiekiem, który przewoził towary dla Ungarnów. 

Każdego dnia w tym czasie, zdawał sobie sprawę z pełnym 
wewnętrznym przekonaniem, że żadna z tych niesamowitych spraw nie 
pozostała za nim. Że mogły one tylko przybrać ukrytą, bardziej 
niebezpieczną formę. Jedyną szczęśliwą okolicznością w całym tym 
szaleństwie był fakt, że po teście mechanicznego psychologa obudził się z 
bezsennego snu rano; i w otrzymanym raporcie psychograficznym 
znajdowała się identyfikacja Ungarna jako Obserwatora oraz stwierdzenie, 
poparte aż nazbyt mu znanym napięciem emocjonalnym, że zakochał się 
w dziewczynie. 

I teraz to! Jego umysł zapłonął. Dreeghowie na siedmiu statkach. 
Oznaczało to, że pierwszy z nich otrzymał posiłki... wielokrotnie większe. A 
może te siedem była to tylko grupa rozpoznawcza, wycofująca się po 
zbliżeniu się statku Hanardy'ego. 

A może ci fantastyczni mordercy zaatakowali już bazę Obserwatora. 
Może dziewczyna... 

Walczył z desperackimi myślami, które wyrwały się do jego 
świadomości i patrzył, ze zmarszczonymi brwiami, jak meteoryt Ungarna 
pokonuje swą ciemną, połyskującą drogę w ciemnościach, zmierzając w 
bok. Dwa obiekty, statek i posępna, chropowata masa metalicznej skały 
złączyły się w nocy kosmosu, statek pozostawał nieco z tyłu. 

W skale otworzyły się wielkie stalowe wrota. Statek zręcznie wślizgnął 
się w otchłań. Rozległo się głośne kliknięcie. Hanardy wyszedł ze sterowni 
z twarzą pociemniałą ze zdziwienia. 

— Te cholerne statki znów tam są — powiedział. — Zamknąłem wielkie 
stalowe śluzy, ale lepiej powiem profesorowi i... 

Łup! Cały świat się zatrząsł. Podłoga uniosła się i walnęła Leigha silnym 
ciosem. Leżał w miejscu, lodowaty pomimo myśli, które płonęły w jego 
głowie z ognistym żarem: 

„Z jakiegoś powodu wampiry poczekały, aż frachtowiec znajdzie się w 
środku. Potem natychmiast, zaatakowały z zaciektoscia.” 

Całą gromadą! 

— Hanardy! — Z jednego z głośników dobiegł wibrujący głos 
dziewczyny. 

Pilot usiadł chwiejnie na podłodze, w miejscu gdzie upadł, niedaleko 
Leigha. 

— Tak, panno Patricio. 

— Ośmieliłeś się zabrać ze sobą nieznajomego! 

— To tylko reporter, panienko; opisuje dla mnie moją trasę. 
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— Ty zarozumiały głupcze! To William Leigh. Jest zahipnotyzowanym 
szpiegiem tych diabłów, które nas atakują. Przyprowadź go zaraz do 
mojego apartamentu. Musi natychmiast zostać zabity. 

— Hę?! — zaczął mówić Leigh; a potem powoli zaczął sztywnieć. Pilot 
patrzył na niego spod przymrużonych oczu, cała życzliwość zniknęła z jego 
szorstkiej, ciężkiej twarzy. W końcu Leigh roześmiał się krótko. 

— Nie bądź też głupcem, Hanardy. Pewnego razu popełniłem błąd, 
ratując życie tej młodej damie i od tamtej pory mnie nienawidzi. 

Ciężka twarz wykrzywiła się w jego stronę. 

— A więc znałeś ją wcześniej, co? Nie powiedziałeś mi tego. Lepiej 
chodź, zanim ci coś zrobię. 

Niemal niezręcznie wyciągnął broń z bocznej kabury i wycelował 
brzydką lufę w Leigha. 

— Idziemy — powiedział. 


Hanardy wyciągnął rękę w stronę malutkiego zestawu lampek obok 
wyłożonych boazerią drzwi apartamentu Patricii Ungarn — i Leigh wykonał 
jeden skok, jeden cios. Chwycił upadające, niskie, ciężkie ciało, złapał za 
pistolet w bezwładnej dłoni, opuścił martwy ciężar na podłogę korytarza; a 
potem, przez ponurą, pełną napięcia chwilę, stał przerażony jak wielkie 
zwierzę, z napięciem nasłuchując jakichś odgłosów. 

Cisza! Przyglądał się spokojnym panelom w drzwiach do apartamentu, 
jakby dzięki samemu gorącemu pragnieniu, mógł przeniknąć ich złocistą, 
piękną, ziarnistą zasłonę. 

Po chwili ponownie uderzyła go cisza, spokojna pustka długich, 
przypominających tunele korytarzy. Pomyślał ze zdumieniem: „Czy to 
możliwe, że ojciec i córka rzeczywiście żyli tutaj, bez żadnych przyjaciół, 
służby lub też jakiegokolwiek innego ludzkiego towarzystwa? I że mieli 


jakiś pomysł, na powstrzymanie ataku potężnych i straszliwych 
Dreeghów? 
Mieli tu oczywiście mnóstwo rzeczy: ziemską grawitację i... i, o Boże, 


lepiej, żeby zaczął działać, zanim dziewczyna straci cierpliwość i wyjdzie tu 
z jedną ze swoich fantastycznych broni. To, co musiał zrobić, było całkiem 
proste, niezwiązane z żadnymi szpiegowskimi bzdurami, hipnotycznymi 
czy też jakimikolwiek innymi. 

Musi odnaleźć to połączenie samochodu i statku kosmicznego, którym 
- pan Patrick — uciekł mu tamtej nocy, po tym jak opuścili Constantine'a. 
A potem tym maleńkim statkiem musi spróbować wymknąć się z meteoru 
Ungarna, przekraść się przez szeregi Dreeghów i wrócić na Ziemię. 

Jakimże był głupcem, on przeciętna istota ludzka, mieszając się w 
sprawy tak szybko myślącego, mózgowego towarzystwa. Swiat był pełen 
normalnych, kompletnie głupich dziewczyn. Dlaczego, do diabła, nie 
poślubił jednej z nich i... cholera, nadszedł czas, żeby się zabrał do roboty. 

Zaczął mozolnie ciągnąć Hanardy'ego po gładkiej podłodze. W połowie 
drogi do najbliższego rogu mężczyzna poruszył się. Natychmiast, zupełnie 
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na chłodno, Leigh walnął go mocno kolbą pistoletu. To nie był czas na 
rozczulanie się. 

Pilot opadł; a reszta była już prosta. Zostawił ciało, gdy tylko 
wyciągnął je z pola widzenia za róg, i pobiegł korytarzem, próbując 
otworzyć jakieś drzwi. Pierwsze cztery nie dały się ruszyć. Przy piątych 
zatrzymał się z ponurym zastanowieniem. 

Niemożliwe, żeby wszystko w tym miejscu było zamknięte. Dwoje ludzi 
w odizolowanym meteorycie nie krążyłoby bez przerwy, zamykając i 
otwierając drzwi. Musi być tu jakaś sztuczka. 

Tak też było. Piąte drzwi poddały się po prostym naciśnięciu 
malutkiego, na wpół ukrytego przycisku, który wydawał się integralną 
częścią konstrukcji zamka. Przeszedł przez nie, po czym cofnął się z 
gwałtownym, straszliwym szokiem. 

W pomieszczeniu nie było sufitu. Nad nim był.. kosmos. Ogarnął go 
lodowaty podmuch powietrza. 

W środku dostrzegł gigantyczne maszyny, które nieco przypominały 
ultranowoczesne obserwatorium astronomiczne na Księżycu, jakie 
odwiedził w dniu otwarcia, dwa dni przed całą tą sprawą. Jedno, szybkie 
spojrzenie było wszystkim, na co pozwolił sobie Leigh. Potem wrócił na 
korytarz. Drzwi obserwatorium automatycznie zamknęły mu się przed 
nosem. 

Stał tam zmartwiony. Co za idiota! Już sam fakt, że owiewało go zimne 
powietrze, wskazywał, że otwarty sufit był tylko iluzją z niewidocznego 
szkła. Dobry Boże, w tym pokoju mogą znajdować się czarodziejskie 
teleskopy, które mogą sięgać do gwiazd. Albo - paskudny dreszcz 
przebiegł mu po kręgosłupie - mógłby zobaczyć atakujących Dreeghow. 

Wyrzucił ze swych myśli krótkie, nienormalne pragnienie ponownego 
rzucenia okiem. To nie był czas na rozpraszanie się. Bo teraz dziewczyna 
musiała już wiedzieć, że coś jest nie tak. 


Z maksymalną prędkością Leigh pobiegł do szóstych drzwi. Otworzyły 
się na mały przedział. Minęła chwila pustki w głowie, zanim rozpoznał, co 
to było. 

Winda! 

Wszedł się do środka. Im dalej oddali się od piętra mieszkalnego, tym 
mniejsze będzie prawdopodobieństwo szybkiego wykrycia. 

Odwrócił się, żeby zamknąć drzwi, i zobaczył, że zasuwają się one 
automatycznie. Coś cicho pstryknęło; winda natychmiast zaczęła jechać w 
górę. Przeszywająco ostre zwątpienie ogarnęło Leigha. Maszyna 
najwyraźniej była ustawiona na dotarcie do jakiegoś określonego miejsca. 
A to może być bardzo złe. 

Jego oczy pośpiesznie szukały urządzeń sterujących. Ale niczego nie 
było widać. Uniósł pistolet, stał ponuro i czujnie, gdy winda się 
zatrzymała. Drzwi się rozsunęły. 

Leigh gapił się oszołomiony. Nie było żadnego pomieszczenia. Drzwi 
otworzyły się — na czerń. 
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Nie czerń kosmosu z jego gwiazdami. Albo ciemny pokój, częściowo 
oświetlony przez lampę z windy. Lecz... czerń! 

Nieprzenikniona. 

Leigh z wahaniem wyciągnął rękę do przodu, spodziewając się, że 
poczuje twardą Ścianę. Ale gdy jego ręka weszła w czarny obszar, 
zniknęła. Szarpnął ją z powrotem i wpatrywał się w nią z przerażeniem. 
Świeciła własnym światłem, wszystkie kości były wyraźnie widoczne. 

Swiatło szybko zgasło, skóra stała się nieprzezroczysta, ale całe ramię 
pulsowało mu z bólu. 

Nagle pojawiła mu się w głowie straszna myśl, że to może być komora 
śmierci. W końcu winda celowo go tu przywiozła; to mogło nie być 
automatyczne działanie. Mogły nią kierować siły zewnętrzne. To prawda, 
że wszedł do środka z własnej woli, ale... 

Głupcze, głupcze! 

Zaśmiał się z goryczą, zebrał siły — i wtedy to się stało. 

Z ciemności wystrzelił błysk. Coś, co żywo btyszczato, cos 
materialnego, co rozświetliło jaskrawą ścieżkę do jego czoła — i wsunęło 
się do jego głowy. A potem... 

Nie znajdował się już w windzie. Po obu jego bokach rozciągał się długi 
korytarz. Przysadzisty Hanardy właśnie sięgał do małych lampek obok 
drzwi mieszkania Patricii Ungarn. i 

Palce mężczyzny dotknęły jednej z lampek. Sciemniała. Drzwi 
otworzyły się cicho. Stała w nich młoda kobieta o dumnych, bezczelnych 
oczach i postawie królowej. 

— Ojciec chce, żebyś zjechał na dół, na poziom 4 — powiedziała do 
Hanardy'ego. Jeden z ekranów energetycznych zepsuł się; a on musi 
trochę popracować na maszynach, zanim będzie mógł postawić kolejny. 

Zwróciła się do Leigha; jej głos przybrał metaliczny wydźwięk, gdy 
powiedziała: 

— Panie Leigh, może pan wejść! 


Szalona część tego wszystkiego polegała na tym, że wszedł do środka 
niemalże nie czując dreszczu przerażenia. Chłodny powiew pieścił jego 
policzki; a z oddali dobiegał melodyjnie słodki śpiew ptaków. Po wejściu do 
środka Leigh stał przez chwilę nieruchomo, oszołomiony częściowo cudami 
pokoju i niewiarygodnym słonecznym ogrodem za oknami balkonowymi, 
oraz częściowo przez... CO? 

Co się mu przydarzyło? 

Ostrożnie przyłożył ręce do głowy i obmacał sobie czoło, a potem całą 
głowę. Ale nic mu nie było, żadnej kontuzji, nic go nie bolało. Zdał sobie 
sprawę, że dziewczyna gapi się na niego ze zdumieniem, i uświadomił 
sobie, że to co robi musi wydawać jej się niewypowiedzianie dziwne. 

— Co się z tobą dzieje? — spytała dziewczyna. 

Leigh spojrzał na nią z nagłą, ponurą podejrzliwością. Warknął 
szorstko: 
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— Daj sobie spokój z tą całą niewinnością. Byłem na górze w 
pomieszczeniu czerni i wszystko co mam do powiedzenia, to że jeśli 
chcesz mnie zabić, nie kryj się za sztuczną nocą i innymi sztuczkami. 

Zauważył, że oczy dziewczyny zwęziły się i zrobiły nieprzyjemnie 
zimne. 

— Nie wiem, w co ty próbujesz pogrywać — stwierdziła lodowato. — 
Zapewniam cię, że nie opóźni to śmierci, którą musimy ci zadać. 

Zawahata się, po czym dokończyła ostro: 

— Jakim pomieszczeniu? 

Leigh wyjaśnił ponuro, zdziwiony jej zdumieniem, a potem zirytowany 
pogardliwym uśmieszkiem, jaki pojawił się na jej twarzy. Przerwała mu 
krótko: 

— Nigdy nie słyszałem bardziej nieskładnej opowieści. Jeśli twoim 
zamiarem było zdziwienie mnie i opóźnienie śmierci tą nieprawdopodobną 
historyjką, to ci się nie udało. Musisz być szalony. Nie pozbawiłeś 
przytomności Hanardy'ego, bo kiedy otworzyłam drzwi, Hanardy tam był i 
wysłałam go do ojca. 

— Posłuchaj mnie! — zaczął mówić Leigh. Zatrzymał się gwałtownie. 
Na niebiosa, Hanardy rzeczywiście był tam, kiedy otworzyła drzwi! 

Ale przecież przedtem... 

KIEDY? 

Leigh z uporem drążył tę myśl: Najpierw powalił Hanardy'ego. A 
później on - Leigh - wjechał windą; i potem, jakoś, z powrotem i... 

Z drżeniem znów obmacał sobie głowę. Wszystko było zupełnie 
normalnie. Tylko, pomyślał, było w nim coś, co błyszczało. 

CoŚ... 

Z zaskoczeniem uświadomił sobie, że dziewczyna zdecydowanie 
wyciąga broń z kieszeni prostej białej sukienki. Wpatrywał się w broń i 
wobec jej lśniącej groźby wszystkie jego myśli uleciały, z wyjątkiem 
świadomości śmierci oraz że to co powiedział, opóźniło ją o parę minut. 
Była tylko jedna rzecz, która mogła opóźnić ją jeszcze dalej, aż jakoś... 

Widmo nadziei nigdy się nie kończy. Pośpiesznie powiedział: 

— Zakładam, że moje słowa naprawdę cię zaintrygowały. Zacznijmy od 
początku. Jest takie pomieszczenie, prawda? 

— Proszę — odparła dziewczyna ze znużeniem, — dajmy sobie spokój 
z twoją logiką. Mój iloraz inteligencji wynosi 243, twój 112. Zapewniam 
cię, że jestem całkowicie zdolna do rozumowania na bazie każdego 
początku, o jakim tylko pomyślisz. 

Szła dalej, jej niski głos był równie zwięzły jak dźwięk uderzanej stali: 

— Nie ma pomieszczenia „czerni”, jak je nazywałeś, żadnej iskrzącej 
się rzeczy, która wpełza do ludzkiej głowy. Jest tylko jeden fakt: 
Dreeghowie podczas wizyty w twoim pokoju hotelowym zahipnotyzowali 
cię; a to ciekawe złudzenie umysłowe może być wynikiem jedynie tej 
hipnozy... nie kłóć się ze mną... 

Gwałtownym gestem broni przerwała mu próbę odezwania się. 

— Nie mamy czasu. Z jakiegoś powodu Dreeghowie coś ci zrobili. 
Dlaczego? Co widziałeś w tych pomieszczeniach? 
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Nawet kiedy wyjaśniał i opisywał, Leigh chłodno myślał; 

Musi opanować się, przygotować jakiś plan, nieważne jak bardzo 
ryzykowny, a potem go zrealizować. Ten cel wzbudził w jego umyśle 
napięcie i zimno, kiedy posłuchał jej gestu i wyszedł przed nią na korytarz. 
To było tu, z lodowatą determinacją odliczył drzwi od rogu, gdzie zostawił 
nieprzytomnego Hanardy'ego. 

— Raz, dwa, trzy, cztery, pięć. To te drzwi! — powiedział. 

— Otwórz je! — dziewczyna ponaglita go gestem. 

Zrobił to; i opadła mu dolna szczęka. Wpatrywał się w piękny, 
przytulny pokój wypełniony półka po półce, pięknie oprawionymi 
książkami. Były tam wygodne fotele, wspaniały płócienny dywanik i... 

Dziewczyna zamknęła stanowczo drzwi i - aż zadrżał od ogromu 
nadarzającej się okazji — ruszyła przed nim do szóstych drzwi. 

— A to jest twoja winda? 

Leigh w milczeniu skinął głową; a ponieważ całe jego ciało było 
zupełnie rozedrgane, był tylko nieznacznie zaskoczony, że nie było tutaj 
windy, tylko długi, pusty, cichy korytarz. 

Dziewczyna stała częściowo zwrócona do niego plecami; i gdyby zadał 
jej cios, uderzyłaby mocno o framugę drzwi i... 

Już sama brutalność tej myśli powstrzymała go, zastopowała na 
ułamek sekundy - w czasie którego dziewczyna odwróciła się i spojrzała 
mu prosto w oczy. 

Broń miała uniesioną, pewnie wymierzoną w niego. 

— Nie w ten sposób — powiedziała cicho. — Przez chwilę żałowałam, 
że nie masz czelności, żeby tego spróbować. Ale pomimo wszystko, 
okazałabym w ten sposób słabość. 

Jej oczy błyszczały szaloną dumą. 

— W końcu zabijałem już wcześniej z konieczności, chociaż z ogromną 
niechęcią. Sam widzisz, że z powodu tego, co zrobili ci Dreeghowie, jest to 
niezbędne. Więc... 

Jej głos chlasnął jak biczem. 

— Wracaj więc do mojego pokoju. Mam tam śluzę kosmiczną, żeby 
pozbyć się twojego ciała. Ruszaj! 


Pustka, kompletna cisza, przerywana tylko cichym stukaniem ich 
butów, działała Leighowi na nerwy, gdy wracał do apartamentu wyzuty z 
resztek nadziei. Meteor mknący w mroku przez odległe pustkowia Układu 
Słonecznego, ścigany i atakowany przez śmiercionośne statki z gwiazd, i 
on w środku, skazany na śmierć, sam z katem, którym była dziewczyna... 

I to było właśnie coś dewastującego. Nie mógł wdać się w dyskusję z 
tą potępiającą go młodą kobietą, gdyż każde jego słowo zabrzmiałoby jak 
błaganie. Sama myśl o mentalnym klęknięciu przed jakąkolwiek kobietą 
była paraliżująca. 
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Gdy wszedł do apartamentu gwałtownie wyrwał go z ponurej pasji 
śpiew ptaków. Zdumiony podszedł do okazałych okien balkonowych i 
wyjrzał na wspaniały letni ogród. 

Rozpościerały się przed nim co najmniej dwa akry zielonego cudu, 
blask kwiatów, drzew, na których cudownie ubarwione ptaki trzepotały 
skrzydłami i wyśpiewywały trele, szeroki, głęboki staw z zielono niebieską 
wodą, a nad tym wszystkim blask jasnego światła słońca. 

To światło słoneczne w końcu zastanowiło Leigha; i stał prawie bez 
tchu przez długą minutę, zanim wydało mu się, że znalazł rozwiązanie. 
Powiedział ściszonym głosem, nie odwracając się: 

— Dach... to konstrukcja ze szkła powiększającego. Sprawia, że słońce 
jest tak duże, jak na Ziemi. Czyto... 

— Lepiej się odwróć — dobiegł zza jego pleców wrogi, dźwięczny głos. 
— Nie strzelam ludziom w plecy. I chcę mieć to już za sobą. 

To moralizatorskie samozadowolenie bijące z jej słów, wstrząsnęło 
każdym mięśniem w ciele Leigha. Odwrócił się i zaczął wrzeszczeć: 

— Ty przeklęty mały Kluggu. Nie potrafisz strzelić mi w plecy, co? O 
nie! I nie mogłabyś strzelić do mnie, kiedy cię zaatakowałem, bo 
okazałabyś w ten sposób słabość. Wszystko musi się odbyć w zgodzie z 
twym sumieniem. 

Urwał tak ostro, że gdyby to był bieg a nie przemowa, przewróciłby się 
jak długi. W przenośni, ale w pewnym sensie także niemal dosłownie, 
zobaczył Patricię Ungarn po raz pierwszy od czasu przylotu. Jego umysł 
był tak skoncentrowany, tak pochłonięty rozmyślaniem nad sprawami 
śmierci, że... 

...po raz pierwszy popatrzył na nią jako na kobietę. 

Leigh złapał głęboki oddech. Nawet ubrana jak mężczyzna, była ładna, 
w niezwykły, młodzieńczy sposób. Teraz miała na sobie prostą, 
śnieżnobiałą sportową sukienkę. Była to niewiele więcej niż tunika i 
kończyła się wysoko ponad kolanami. 

Jej włosy Iśniły jaśniejącym brązem i spływały kaskadą na ramiona. 
Nagie ręce i nogi dziewczyny świeciły głęboką, zdrową opalenizną. Jej 
stopy zdobiły czyste białe sandały. Jej twarz... 

Wrażenie niezwykłej urody ustąpiło niesamowitej rzeczy: jej idealne 
policzki były intensywnie rumiane. Dziewczyna warknęła: 

— Nie waż się używać tego słowa w stosunku do mnie. 

Musiała kompletnie wyjść z siebie. Jej wściekłość była czymś tak 
niesamowitym, że Leigh aż sapnął; ale nie był w stanie powstrzymać się 
przed wypowiedzeniem tego, co czuł, nawet gdyby od tego zależało 
zbawienie jego duszy. 

— Klugg! — zawołał. — Klugg, Klugg, Klugg! Więc teraz zdajesz już 
sobie sprawę, że Dreeghowie cię pokonali, że wszystkie twoje gigantyczne 
pretensje były po prostu twoim umysłem Klugga domagającym się 
pretensjonalnej rekompensaty za ponure, samotne życie. Musiałaś myśleć, 
że jesteś kimś, a jednak przez cały czas musiałaś wiedzieć, że na takie 
odległe placówki wysyła się tylko dziesięciorzędnych ludzi. Klugg, nawet 
nie Lennel; ta kobieta Dreeghów nie dałaby ci nawet statusu Lennela, 
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cokolwiek to jest. A ona zna się na tym. Ponieważ jeśli twoje IQ wynosi 
243, to Dreeghowie mieli 400. Zdawałaś sobie z tego sprawę, prawda? 

— Zamknij się! Albo zabiję cię cal po calu! — krzyknęła w odpowiedzi 
Patricia Ungarn; a Leigh poczuł zdumienie, widząc, że zrobiła się blada jak 
ściana. Spadło na niego zdumiewające zrozumienie, że uderzył nie tylko w 
emocjonalną piętę achillesową tej dziwnej i strasznej młodej kobiety, ale 
wręcz w najbardziej żywotne korzenie jej egzystencji umysłowej. 

— A więc — posypał celowo ranę solą — wspaniała moralność słabnie. 
Teraz możesz zamęczyć mnie na śmierć bez skrupułów. I pomyśleć, że 
przybyłem tu, aby prosić cię o rękę, ponieważ myślałem że Klugg i 
człowiek mogą się dogadać. 

— Po co? — zdziwiła się dziewczyna. Potem zadrwiła z niego. — A więc 
taka była forma ich hipnozy. Użyli prostego impulsu dla prostego 
ludzkiego umysłu. Teraz wydaje mi się jednak, że wiem już dość. Znam 
sposób myślenia, który prześladuje zakochanego człowieka, i nawet 
świadomość, że ty osobiście nie jesteś za to odpowiedzialny, nie sprawia iż 
sama koncepcja staje się bardziej znośna. Czuję obrzydzenie, i jestem 
absolutnie obrażona. Wiedz proszę, że za trzy tygodnie przylatuje tutaj 
mój przyszły mąż z posiłkami. Został przeszkolony do przejęcia pracy 
ojca... 

— Kolejny Klugg! — stwierdził Leigh, a dziewczyna zrobiła się jeszcze 
bielsza. 


Leigh stał kompletnie oszołomiony. W całym swoim życiu nigdy nie 
zmusił nikogo do tego, by postąpił tak, jak on potraktował tę młodą 
dziewczynę. Intelektualna maska spadła, a pod nią kłębiła się wrząca 
masa emocji, tak pełnych goryczy, że nie dało się ich wyrazić słowami. 
Oto był dowód życia tak samotnego, że aż musiał wysilić swoją 
wyobraźnię. Każde jej słowo wykazywało niesamowity tłumiony 
masochizm, a także sadyzm, ponieważ torturowała siebie tak samo jak i 
jego. 

I teraz nie potrafił już przestać jej współczuć. Jego życie było 
zagrożone i tylko kolejne słowa mogły opóźnić śmierć - lub przynieść 
szybki i znośny koniec, poprzez wystrzał z pistoletu, w nagłym porywie 
namiętności. Uderzył ponuro: 

— Chciałbym zadać jeszcze jedno pytanie. Skąd wiedziałaś, że moje IQ 
wynosi 112? Co sprawiło, że tak bardzo zainteresowałaś się tym właśnie 
faktem? Czy to możliwe, że ty, tak sama z siebie, też poczułaś ten 
szczególny sposób myślenia; i że chociaż twój intelekt odrzucił samą ideę 
takiej skromnej miłości, to jej istnienie jest motorem napędowym twojej 
fantastycznej determinacji, aby mnie zabić, a nie leczyć? Ja... 

— Wystarczy już tego — przerwała Patricia Ungarn. 

Leigh potrzebował jednej dłuższej chwili, by zdać sobie sprawę z tego, 
że w ciągu tych kilku krótkich sekund zupełnie się opanowała. 

Spoglądał z rosnącym niepokojem, podczas gdy jej pistolet wskazał na 
drzwi, których wcześniej nie dostrzegł. 
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Powiedziała krótko: 

— Przypuszczam, że istnieje dla ciebie inne rozwiązanie niż śmierć. To 
znaczy, natychmiastowa śmierć. I zdecydowałam się zaakceptować 
wynikającą z tego utratę mojego statku kosmicznego. 

Skinęła głową w stronę drzwi: 

— Statek jest w śluzie powietrznej. Działa bardzo prosto. Kierownicę 
ciągnie się w górę, albo w dół lub na boki, i tak poleci statek. Wystarczy 
nacisnąć pedał gazu, a maszyna ruszy do przodu. Deceleracja jest w 
lewym pedale, koła pojazdu składają się automatycznie, gdy tylko uniosą 
się z podłoża. A teraz ruszaj. Nie muszę ci mówić, że Dreeghowie 
najprawdopodobniej i tak cię złapią. Ale tutaj nie możesz zostać. To 
oczywiste. 

— Dziękuję! — To było wszystko, co Leigh odważył się powiedzieć. Stał 
koło emocjonalnej beczki prochu i nie odważył się przy niej manipulować 
ani słowem więcej. Tkwiła w niej jakaś ogromna psychologiczna 
tajemnica, ale jej rozwiązanie nie do należało do niego. 

Nagle wstrząśnięty świadomością tego, co go jeszcze czekało, 
ostrożnie podszedł do śluzy. A potem... 

Stało się! 

Poczuł niewysłowione mdłości. Dzikie zawirowanie w ciemności i... stał 
w drzwiach prowadzących z wyłożonego  boazerią korytarza do 
apartamentu Patricii Ungarn. 

Obok niego stał Hanardy. Drzwi otworzyły się. Młoda kobieta, która w 
nich stanęła, przekazała Hanardy'emu dziwnie znajome słowa o zejściu na 
czwarte piętro, aby naprawić ekran energetyczny. Potem zwróciła się do 
Leigha i twardym i dźwięcznym głosem oznajmiła: 

— Panie Leigh, może pan wejść. 
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Szalona część tego wszystkiego polegała na tym, że wszedł do środka 
niemalże nie czując dreszczu przerażenia. Chłodny powiew pieścił jego 
policzki; a z oddali dobiegał melodyjnie słodki śpiew ptaków. Po wejściu do 
środka Leigh stał przez chwilę nieruchomo; całą siłą woli wyrzucił ze 
swego umysłu straszliwe oszołomienie i pochylił się mentalnie nad całą 
drogą cyklonu szalejącego w jego pamięci. Wszystko działo się tak nagle: 
sposób w jaki Dreeghowie przybyli do jego hotelowego apartamentu i 
bezlitośnie nagięli go do swojej woli, sposób, w jaki wpłynęło na niego 
pomieszczenie „czerni” i, w jaki ocaliła mu życie dziewczyna. 

Z jakiegoś powodu cała scena z dziewczyną była niezadowalająca dla... 
Jeela; i teraz fantastycznie miała się powtórzyć. 

Ta myśl urwała się. Cała niesamowita rzeczywistość tego, co się 
wydarzyło, ustąpiła znacznie poważniejszemu faktowi: 
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Coś było w jego głowie, coś wyraźnie fizycznego; i w dziwny, straszny, 
niedoświadczony sposób jego umysł instynktownie z tym walczył. 
Rezultatem było upiorne zamieszanie. I to go zraniło, a nie ta rzecz. 

Cokolwiek to było, spoczywało w jego głowie, niewzruszone 
gorączkowymi skrętami jego mózgu, zimne, zdystansowane, obserwujące. 

Obserwujące. 

Wtedy z porywem szaleństwa, zdał sobie sprawę co to było. Inny 
umysł. Leigh wzdrygnął się przed tą myślą jak przed najczystszym 
niszczącym ogniem. Wytężył mózg. Przez chwilę szał grozy był tak 
ogromny, że twarz wykrzywiła mu się w udręce wysiłku. Ale wszystko się 
rozpłynęło. 

Wyczerpany w końcu po prostu tylko stał w miejscu. A umysł-stwór 
wciąż tkwił w jego głowie. 

Nietknięty. 

Co się z nim stało? 

Drżący Leigh przyłożył rękę do czoła; Potem obmacał sobie całą głowę; 
miał niejasne wrażenie, że gdyby nacisnął... 

Szarpnął rękoma w dół, z niewypowiedzianym przekleństwem. Niech to 
wszyscy diabli, nawet powtarzał działania z tej sceny. Uświadomił sobie, 
że dziewczyna gapi się na niego. Usłyszał, jak mówi: 

— Co się z tobą dzieje? 

To dźwięk jej słów, dokładnie tych samych słów co wcześniej, mu 
pomógł. Uśmiechnął się krzywo. Jego umysł wycofał się z otchłani, w 
której się kotłował. 

Znowu był zdrów psychicznie. 

Pojawiła się wtedy ponura świadomość, że jego mózg wciąż jest 
jeszcze dalece niesprawny; zdrowy psychicznie - tak, lecz pozbawiony 
ducha. Było aż nazbyt oczywiste, że dziewczyna nie pamięta poprzedniej 
wersji tej sceny, bo inaczej by nie papugowała. Ona... 

Ta myśl również się urwała. Ponieważ działo się coś dziwnego. Umysł 
w jego wnętrzu poruszył się i popatrzył w jego — Leigha — oczy. Przyglądał 
się uważnie. 

Uważnie. 


Pokój i znajdująca się w nim dziewczyna zmieniły się, nie fizycznie, 
ale subiektywnie, w tym co widział, w... szczegółach. 

Te szczegóły płonęły w jego oczach; meble i wzornictwo, które jeszcze 
tak niedawno wydawały mu się płynną, artystyczną całością, nagle zaczęły 
wykazywać skazy, paskudne błędy w smaku, aranżacji i konstrukcji. 

Jego wzrok powędrował do ogrodu i w jednej chwili rozebrał go na 
mentalne fragmenty. Nigdy w całym swoim życiu nie widział ani nie czuł 
krytycyzmu na tak wielką, dewastującą skalę. Tyle... 

Tyle, że to nie był krytycyzm. Tak naprawdę. Jego umysł był obojętny. 
Widział rzeczy. Automatycznie dostrzegł pewne możliwości; i w 
porównaniu z tym rzeczywistość ucierpiała. 
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Nie chodziło o to, że cokolwiek w ogrodzie było tak beznadziejnie złe. 
Poczucie złego smaku jest często czymś bardzo subtelnym. Ptaki nie 
pasujące, z kilkunastu powodów, do swojego otoczenia. Krzewy, które 
dodawały nieskończenie małej dysharmonii do całego obrazu tego 
wspaniałego ogrodu. 

Umysł śmignął z powrotem z Ogrodu; i tym razem po raz pierwszy 
przyjrzał się dziewczynie. 

Żadna kobieta na całej Ziemi nigdy nie została zbadana tak 
przenikliwie. Struktura jej ciała i twarzy, tak subtelna dla Leigha, tak 
dumnie ukształtowana, tak wspaniale patrycjuszowska - teraz uzyskała 
znacznie słabszą ocenę. 

Doskonały przykład niskiego stopnia rozwoju, w izolacji. 

Taka była jego myśl, nie pogardliwa, nie uwłaczająca, po prostu 
wrażenie przerażająco bezpośredniego umysłu, który widział — podteksty, 
subtelności, rzeczywistości stojące za rzeczywistościami, tysiące faktów, 
dzięki którym wszystko się prezentowało. 

Potem dotarła do niego krystalicznie czysta świadomość psychiki 
dziewczyny, obiektywny podziw dla systemu wychowania w izolacji, który 
uczynił dziewczęta Kluggów tak dobrymi hodowcami; a potem... 

Cel! 

Natychmiastowe wykonanie. Leigh zrobił trzy szybkie kroki w kierunku 
dziewczyny. Zdawał sobie sprawę, że chwyta pistolet w kieszeni, a na jej 
twarzy malowało się zdumienie. Potem ją dopadł. 

Jej mięśnie wiły się jak stalowe sprężyny. Ale było to beznadziejne 
wobec jego supersiły, i superszybkości. Związał ją jakimś drutem, który 
zauważył w półotwartej szafie na ubrania. 

Wtedy cofnął się i Leighowi przez głowę przemknęła wstrząśnięta, 
osobista myśl o niewiarygodnej rzeczy, która właśnie się wydarzyła, razem 
ze zrozumieniem, że to wszystko, co wydawało się takie normalne, było w 
rzeczywistości tak niesamowicie nadludzkie, tak szybkie, że od kiedy 
wszedł do pokoju minęły zaledwie sekundy. 

Osobista myśl urwała się. Narastała w nim świadomość możliwości 
swego umysłu, rozmyślając o tym, co zrobił i co musi zrobić, zanim 
meteor znajdzie się całkowicie pod jego kontrolą. 

Zwycięstwo wampirów było bliskie. 


Nastąpiła faza wędrówki pustymi korytarzami, po kilku kondygnacjach 
schodów. Leighowi przyszła do głowy mglista, ponura myśl, jego własna, 
osobista myśl, że Dreeghowie wydawali się doskonale znać wnętrze 
meteoru. 

W jakiś sposób, w okresach - przesunięcia, manipulacji czasem - 
stwór-umysł musiał użyć ciała jego, Leigha, by dokładnie zbadać te 
ogromne kazamaty. A teraz, z absolutną jasnością drogi do celu - 
kierował się do warsztatów mechanicznych na czwartym poziomie, gdzie 
profesor Ungarn i Hanardy pracowali nad rozstawieniem kolejnego ekranu 
ochrony energetycznej. 
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Znalazł tam samego Hanardy'ego, pracującego na mocno huczącej 
tokarce - i ten hałas ułatwił mu niezauważone prześlizgnięcie się koło 
niego... 

Profesor znajdował się w obszernym pomieszczeniu, w którym wielkie 
silniki buczały dziwną, głęboką melodią tytanicznej mocy. Był wysokim 
mężczyzną. Gdy Leigh wszedł do środka, odwrócony był plecami do drzwi. 

Ale był nieporównywalnie szybszy niż Hanardy, szybszy nawet niż 
dziewczyna. Wyczuł niebezpieczeństwo. Obrócił się z kocią zwinnością. 
Dosłownie. I natychmiast uległ mięśniom, które byłyby w stanie rozerwać 
go na kawałki, kończyna po kończynie. Podczas wiązania rąk profesora, 
Leigh miał czas na przyjrzenie się mu. 

Na fotografiach, które oglądał Leigh, tak jak to powiedział w hotelu 
Dreeghowi, Merli, twarz profesora była wrażliwa, wyglądała na zmęczoną i 
szlachetną. Był w tym jednak coś więcej, w ogromnym stopniu więcej. 

Ten człowiek promieniował siłą, jakiej nie mogła pokazać żadna 
fotografia, dobrą siłą w przeciwieństwie do dzikiej, złośliwej, ale 
niezmiernie większej mocy Dreeghów. 

Wrażenie siły zniknęło teraz pod aurą - znużenia. Kosmicznego 
znużenia. Była to twarz porysowana zmarszczkami, niesamowicie 
pomarszczona. W mgnieniu oka Leigh przypomniał sobie, co powiedziała 
mu kobieta Dreeghów; i w tych słowach było to wszystko: głęboko wyryte 
linie tragedii i niewypowiedzianego cierpienia psychicznego, przeplatane 
dziwnym spokojem, podobnym do pogodzenia się. 

Tej nocy, kilka miesięcy temu, zapytał kobietę Dreeghów: pogodzenia 
się z czym? A teraz, tutaj, na tej umęczonej, dobrotliwej twarzy, widniała 
odpowiedź: 

Pogodzenia się z piekłem. 

W dziwny sposób, w jego umyśle pojawiła się nieoczekiwana druga 
odpowiedź: 

Głupcy; Galaktyczni kretyni. Kluggowie. 

Ta myśl zdawała się nie mieć swego źródła pochodzenia; ale wezbrała 
z całą furią burzy. Profesor Ungarn i jego córka byli Kluggami, głupcami w 
niewiarygodnym galaktycznym znaczeniu. Nic dziwnego, że dziewczyna 
zareagowała jakby była szalona. Najwyraźniej urodziła się tutaj, musiała 
zacząć domyślać się prawdy, dopiero w ciągu ostatnich dwóch miesięcy. 

IQ ludzkich kretynów wahało się od siedemdziesięciu pięciu do 
dziewięćdziesięciu. Kluggów prawdopodobnie od dwustu dwudziestu pięciu 
do, powiedzmy, dwustu czterdziestu trzech. 

Dwieście czterdzieści trzy. Jaka była ta Galaktyczna cywilizacja — 
skoro Dreeghowie mieli czterysta i... 

Ktoś, oczywiście, musiał wykonywać ponure, rutynowe prace 
cywilizacyjne; i Kluggowie, Lennelowie oraz im podobni, zostali ewidentnie 
wybrani aby to robić. Nic dziwnego, że wyglądali jak kretyni, obciążeni 
poczuciem niższości, które wpływało na całą ich strukturę nerwową i 
mięśniową. Nic dziwnego, że całe planety były utrzymywane w ignorancji... 
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Leigh pozostawił profesora ze związanymi rękoma i nogami, i zaczął 
przerzucać wyłączniki zasilania. Kiedy wychodził z potężnej maszynowni, 
część z wielkich silników wyraźnie zwolniła; potężny szum energii, 
przygast. 

Wrócił do pokoju dziewczyny, wszedł do śluzy powietrznej, wsiadł do 
małego, podobnego do samochodu statku kosmicznego i wystartował w 
kosmiczny mrok. 

Błyszcząca masa meteorytu błyskawicznie zniknęła w ciemności za 
jego plecami. Natychmiast jego maleńki statek pochwyciły promienie siły 
magnetycznej i przyciągnęły go bezwzględnie w stronę 
stupięćdziesięciometrowej maszyny o kształcie cygara, która wyłoniła się z 
mroku. 

Poczuł promienie szpiegowskie; musiał zostać rozpoznany. Inny statek 
błysnął światłem, aby go odebrać. 

Śluzy powietrzne otworzyły się bezgłośnie i zamknęły. Leigh z 
obrzydzeniem wpatrywał się w dwóch Dreeghów, wysokiego mężczyznę i 
wysoką kobietę; i jakby z oddali usłyszał siebie wyjaśniającego, co zrobił. 

Niejasno, bezradnie, zastanawiał się, dlaczego miałby się tłumaczyć. 
Potem usłyszał, jak Jeel mówi: 

— Merla, to najbardziej zdumiewająco udany przypadek użycia 
hipnozy, w naszym życiu. On zrobił — wszystko. Nawet najdrobniejsze 
myśli, które wprowadziliśmy mu do umysłu, zostały zrealizowane co do 
joty. Dowodem na to jest fakt, że ekrany się wyłączają. Mając kontrolę 
nad tą stacją możemy się utrzymać nawet po przybyciu okrętów 
wojennych Galaktyków - i napełnić nasze tankowce oraz rezerwuary 
energii na kolejne dziesięć tysięcy lat. Słyszysz, dziesięć tysięcy lat? 

Jego podniecenie zgasło. Uśmiechnął się z nagłym, suchym 
zrozumieniem, spoglądając na kobietę. Potem powiedział lakonicznie: 

— Moja droga, nagroda jest cała twoja. Bez niego moglibyśmy przebić 
się przez te ekrany w ciągu dwunastu godzin, ale oznaczałoby to 
zniszczenie meteoru. To zwycięstwo jest o wiele większe. Przyjmij swojego 
reportera. Zaspokój pragnienie - podczas gdy reszta z nas przygotowuje 
się do zajęcia stacji. Na razie zwiążę go dla ciebie. 

Przez głowę Leigha, przebiegła zimna, odległa myśl: Pocałunek 
śmierci... 

Zadrżał z nagłą, przerażoną świadomością tego, co zrobił... 


Leżał na koi, do której przywiązał go Jeel. Po chwili z zaskoczeniem 
zauważył, ze choć obcy umysł wycofał się w głąb jego mózgu - wciąż tam 
był, zimny, stalowy, nienormalnie świadomy. 

Pojawiło się zdziwienie: jaką satysfakcję mógł uzyskać Jeel, 
przeżywając wraz z nim dreszcz śmierci? Ci ludzie byli oczywiście 
kompletnie nienormalni, ale... 

Zdziwienie rozwiało się jak sucha trawa pod promieniem cieplnym, gdy 
do pomieszczenia weszła kobieta i podeszła w jego stronę. Uśmiechnęła 
się; usiadła na skraju koi. 
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— A więc jesteś — powiedziała. 

Wyglądała, pomyślał Leigh, jak tygrysica. Każdy mięsień jej długiego 
ciała miał swój cel i przeznaczenie. Z zaskoczeniem zobaczył, że zmieniła 
sukienkę. Miała na sobie elegancką, cienką, Iśniącą, obcisłą suknię, która 
w zaskakujący sposób podkreślała jej złote włosy i surowo białą twarz. 
Obserwował ją zupełnie zafascynowany. Niemal automatycznie odparł: 

— Tak, jestem. 

Niemądre słowa. Ale on nie czuł się głupio. W chwili, gdy się odezwał, 
pojawiło się napięcie. To jej oczy były za nie odpowiedzialne. Po raz 
pierwszy, od czasu gdy ją zobaczył, jej oczy uderzyły go jak ciosem. 
Niebieskie i spokojne oczy. Takie spokojne. Nie spokojne szczerością i 
uczciwością. Ale spokojne - jak oczy martwego człowieka. 

W Leighu narastał chłodny dreszcz, szczególny, specjalny dreszcz który 
powiększał jeszcze lód, który już w nim tkwił; w głowie pojawiła mu się 
ohydna myśl, że to jest martwa kobieta - sztucznie utrzymywana przy 
życiu przez krew i życie martwych ludzi. 

Uśmiechnęła się, lecz w tych zimnych, rybich oczach pozostała 
posępność. Żaden uśmiech, żadne ciepło nigdy nie rozświetli tego 
chłodnego, pięknego oblicza. Ale wygięła wargi w formie uśmiechu i 
powiedziała: 

— My, Dreeghowie, wiedziemy ciężkie, samotne życie. Tak samotne, 
że czasami nie mogę oprzeć się wrażeniu, że nasza walka o przeżycie jest 
czymś ślepym, szalonym. Jesteśmy tym, kim jesteśmy, nie z własnej 
winy. Stało się to podczas lotu międzygwiezdnego który miał miejsce 
milion lat temu... 

Urwała, prawie bezradnie. 

— Zdaje się, że to już dłużej. Musi być dłużej. Naprawdę zgubiłam się 
w tym. 

Mówiła dalej, nagle ponuro, jakby to wspomnienie, samo opowiadanie 
o nim, przyniosło na powrót grozę: 

— Byliśmy wśród kilku tysięcy wycieczkowiczów, którzy zostali 
pochwyceni przez grawitacyjne przyciąganie słońca, zwanego później 
słońcem Dreegh. Jego promienie, niezmiernie niebezpieczne dla ludzkiego 
życia, skaziły nas wszystkich. Odkryto, że tylko ciągłe transfuzje krwi i siła 
życiowa innych ludzi mogą nas uratować. Przez jakiś czas otrzymywaliśmy 
donacje; potem rząd zdecydował że mamy zostać zniszczeni jako 
beznadziejni nieuleczalni. 

— Wszyscy byliśmy młodzi, strasznie młodzi i zakochani w życiu, 
kilkaset z nas oczekiwało wyroku, a na początku mieliśmy jeszcze 
przyjaciół. Uciekliśmy i od tamtej pory nieustannie walczymy o 
przetrwanie. 


Ciągle jednak nie był w stanie wzbudzić w sobie współczucia. To 
dziwne, ponieważ wszystkie myśli, które niewątpliwie chciała w nim 
wywołać, pojawiły się. Obraz ponurej, niekończącej się egzystencji na 
statkach kosmicznych, zanurzonych w wiecznej nocy; całe życie 
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ograniczone niestrudzonymi, nienormalnymi potrzebami ciał, które 
oszalały z powodu trawiącej je choroby. 

To wszystko w nim było, wszystkie te emocjonalne obrazy. Ale nie 
pojawiły się żadne emocje. Była za zimna; lata i diabelskie łowy odcisnęły 
piętno na jej duszy, oczach i twarzy. 

Poza tym jej ciało wydawało się teraz bardziej spięte, pochylała się w 
jego stronę, pochylała coraz bliżej, bliżej, aż słyszał jej powolny, miarowy 
oddech. Nawet w jej oczach pojawiło się nagle mgliste wewnętrzne światło 
- cała jej istota zadrżała od chłodnego napięcia jej zamiarów; Kiedy 
przemówiła, prawie wyrzuciła z siebie słowa: 

— Chcę, żebyś mnie pocałował i nie bał się. Utrzymam cię przy życiu 
przez wiele dni, ale muszę mieć odpowiedź, a nie bierność. Jesteś 
kawalerem, co najmniej trzydziestoletnim. Nie masz specjalnych oporów 
moralnych odnośnie tych spraw, a przynajmniej nie bardziej niż ja. Ale 
musisz pozwolić, aby całe twoje ciało mi się oddało. 

Nie wierzył w to. Jej twarz unosiła się sześć cali nad jego twarzą; I 
widać było w niej takie szaleństwo tłumionej żądzy, że mogło to oznaczać 
tylko śmierć. 

Jej wargi były wygięte, jakby do ssania, i drżały dziwnym, napiętym, 
drżącym pożądaniem, całkowicie nienaturalnym, niemal obscenicznym. 
Nozdrza rozszerzaty się jej przy każdym oddechu - żadna normalna 
kobieta, która całowała tak często, jak musiała to robić ona przez te 
wszystkie lata, nie mogła tak się czuć, jeśli to było wszystko, czego 
oczekiwała. 

— Szybko! — powiedziała bez tchu. — Oddaj się, oddaj się! 

Leigh prawie nie słyszał jej słów; bo drugi umysł, który tkwił w jego 
mózgu, wyskoczył naprzód w swój niesamowity sposób. Usłyszał, jak 
mówi: 

— Zaufam twojej obietnicy, ponieważ nie potrafię oprzeć się takiemu 
wyznaniu. Całuj mnie, do utraty tchu. Chyba będę w stanie to znieść... 

Nastąpił niebieski błysk, bolesne uczucie pieczenia, które błyskawicznie 
rozprzestrzeniło się na każdy nerw jego ciała. 


Cierpienie przekształciło się w serię niewielkich bólów, jakby malutkie 
igiełki przebijały tysiące skrawków jego ciała. Wstrząsany dreszczami, 
wijący się, a przede wszystkim nieco zdziwiony, że wciąż jeszcze żyje, 
Leigh otworzył oczy. 

Poczuł falę czysto osobistego zaskoczenia. 

Kobieta leżała bezwładnie, z wykrzywionymi ustami, spoczywając 
pełnym ciężarem na jego klatce piersiowej. A umysł, ten płonący umysł, 
ciągle pozostawał w jego głowie i obserwował, jak wysoka postać 
mężczyzny Dreeghów weszła do pomieszczenia, zesztywniała i rzuciła się 
naprzód. 

Jeel porwał jej bezwładne ciało w ramiona. Gdy ich usta się spotkały, 
pojawiły się takie same niebieskie błyski, strzelające od mężczyzny do 
kobiety. W końcu poruszyła się, jęcząc. Potrząsnął nią brutalnie. 
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— Ty nieszczęsna idiotko! — wściekał się. — Jak mogłaś dopuścić, by 
wydarzyło się coś takiego? Gdybym się tu nie pojawił, byłabyś martwa w 
ciągu kolejnej minuty. 

— Ja... nie... wiem... — Jej głos brzmiał słabo i staro. Opadła na podłogę 
u jego stóp, wyglądając jak zmęczona stara kobieta. Jej blond włosy były 
potargane i wyglądały na dziwnie wyblakłe. — Nie wiem, Jeelu. 
Próbowałem zdobyć jego siłę życiową, a on zabrał mi moją. On... 

Przerwała. Jej niebieskie oczy rozszerzyły się. Chwiejnie stanęła na 
nogi. 

— Jeel, on musi być szpiegiem. Żaden człowiek nie mógłby mi zrobić 
czegoś takiego. 

— Jeelu — w jej głosie zabrzmiał nagły niepokój — Jeelu, wynośmy się 
z tego pomieszczenia. Czy nie zdajesz sobie sprawy? On ma w sobie moją 
energię. Leży tam teraz, a cokolwiek ma nad nim kontrolę, ma moją 
energię do wykorzystania... 

— Już dobrze, już dobrze. — Poklepał ją po dłoni. — Zapewniam cię, 
że on jest tylko człowiekiem. I ma twoją energię. Popełniłaś błąd i 
przepływ poszedł w złym kierunku. Ale potrzeba by znacznie więcej, aby 
ktokolwiek skutecznie wykorzystał ludzkie ciało przeciwko nam. 

— Nie rozumiesz! 

Jej głos drżał. 

— Jeel, ja oszukiwałam. Nie wiem, co we mnie wstąpiło, ale ciągle było 
mi mało siły życiowej. Za każdym razem, gdy tylko mogłam, podczas 
naszych czterech pobytów na Ziemi, wymykałam się ze statku. Łapałam 
ludzi na ulicy. Nie wiem dokładnie ilu, ponieważ rozpuściłam ich ciała po 
tym, jak z nimi skończyłam. Ale były ich dziesiątki. A teraz on ma całą tę 
energię, którą zebrałam, wystarczającą na wiele lat - nie rozumiesz? - 
wystarczającą dla NICH. 

— Moja droga! — Dreegh potrząsnął nią gwałtownie, jak lekarz 
rozhisteryzowaną kobietą. — Przez milion lat wielcy Galaktycy ignorowali 
nas i... 

Przerwał. Jego pociągłą twarz wykrzywił ponury grymas. Zawirował jak 
człowiek-tygrys, którym przecież był, chwytając za broń - podczas gdy 
Leigh wstał. 


Człowiek, w którego zmienił się Leigh, nie był już zaskoczony - 
niczym. Kiedy wstawał mocne więzy rozpadły się i zsunęły z jego 
nadgarstków i nóg. Jednocześnie Dreeghowie znieruchomieli po jednym 
spojrzeniu w jego oczy. Dotarł do nich pierwszy wstrząs wywołany 
straszliwą, niemal katastrofalną prawdą. 

— Jest tylko jedna różnica — zauważył Leigh głosem tak dźwięcznym, 
że góra jego głowy zadrżała nieprzyzwyczajona do takiej gwałtowności 
dźwięku. — Tym razem na jednym niewielkim obszarze zebrało się 
dwieście dwadzieścia siedem statków Dreeghów. Resztę - a z naszych 
danych wynika że pozostało ich tylko kilkanaście - możemy bezpiecznie 
pozostawić naszym patrolom policyjnym. 
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Wielki Galaktyk, który był Williamem Leighem, uśmiechnął się ponuro i 
podszedł do swoich jeńców. 

— To był bardzo interesujący eksperyment polegający na celowym 
rozszczepieniu osobowości. Trzy lata temu nasi manipulatorzy czasu 
pokazali możliwość zniszczenia Dreeghów, którzy dotychczas uciekali nam 
z powodu ogromu naszej galaktyki. 

— I tak przybyłem na Ziemię i zbudowałem tutaj postać reportera 
Williama Leigha, wraz z odpowiednią historią rodziny i przeszłością. Trzeba 
było wycofać do specjalnego przedziału mózgowego jakieś dziewięć 
dziesiątych mojego umysłu i oddać taki sam procent energii życiowej. 

— To był problem. Jak zastąpić tę energię, w wystarczającym stopniu i 
we właściwym czasie, nie wchodząc w rolę wampira. Skonstruowałem 
wiele zasobników energii, ale naturalnie w żadnej chwili nie byliśmy w 
stanie prześledzić całej przyszłości. Nie mogliśmy zobaczyć szczegółów 
tego, co miało się wydarzyć na pokładzie tego statku, ani w moim pokoju 
hotelowym tej nocy, kiedy przybyliście, ani pod restauracją Constantine'a. 

— Poza tym, gdybym posiadał pełną energię, to gdy zbliżyłem się do 
tego statku, wasz promień szpiegowski zarejestrowałby to i natychmiast 
zniszczylibyście mój mały samochód-statek kosmiczny. 

— W związku z tym, moim pierwszym zadaniem było dotarcie do 
meteoru i uzyskanie wstępnej kontroli nad własnym ciałem, za 
pośrednictwem tego co moja ziemska osobowość nazywała 
pomieszczeniem „czerni”. 

— Ta ziemska osobowość zaczęła stwarzać nieoczekiwane trudności. W 
ciągu trzech lat nabrała rozpędu jako osobowość, a ten impet sprawił, że 
konieczne stało się powtórzenie sceny z Patricią Ungarn i bezpośrednie 
pojawienie się w formie kolejnego świadomego umysłu, aby przekonać 
Leigha, iż musi ustąpić. Reszta oczywiście, była już tylko kwestią 
pozyskania, po wejściu na pokład waszego statku, dodatkowej energii 
życiowej, którą — skłonił się lekko przed dotkniętym paraliżem 
mięśniowym ciałem kobiety — którą dostarczyła mi ona. 

— Wyjaśniam to wszystko, ponieważ umysł zaakceptuje całkowitą 
kontrolę tylko jeśli towarzyszy temu pełne zrozumienie - porażki. Na 
koniec muszę zatem poinformować was, że pozostaniecie przy życiu przez 
kilka następnych dni, w którym to okresie, pomożecie mi w nawiązaniu 
osobistego kontaktu z waszymi przyjaciółmi. 

Wykonał gest odprawienia: 

— Wróćcie do waszego normalnego funkcjonowania. Muszę jeszcze do 
końca skoordynować moje dwie osobowości, a to nie wymaga waszej 
obecności. 

Dreeghowie wyszli z pustymi oczami, dosyć żwawym krokiem; a dwa 
umysły w jednym ciele pozostały — same! 


Dia Leigha, Leigha z Ziemi, pierwszy desperacki wstrząs był już 
przeszłością. Pomieszczenie stało się dziwnie ciemne, jakby patrzył 
oczyma, które już nie były... jego! 
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Pomyślał podejmując straszliwy wysiłek próby zachowania 
samokontroli: „Muszę walczyć. Coś próbuje posiąść moje ciało. Cała reszta 
to kłamstwo”. 

Kojąca, pulsacja umysłu wkradła się do zacienionej komory, w której 
zostało osaczone — jego „ja”. 

— Nie kłamstwo, lecz cudowna prawda. Nie widziałeś tego, co widzieli i 
czuli Dreeghowie, ponieważ jesteś wewnątrz tego ciała i nie wiesz, że 
wróciło ono cudownie do życia, w przeciwieństwie do wszystkiego, co 
mogłyby zacząć sobie wyobrażać twoje maleńkie marzenia na Ziemi. 
Musisz zaakceptować swe wspaniałe przeznaczenie, w przeciwnym razie 
widok własnego ciała będzie dla ciebie czymś strasznym. Zachowaj 
spokój, bądź dzielniejszy niż kiedykolwiek wcześniej, a ból zamieni się w 
radość. 

Spokój nie nadchodził. Jego umysł drżał w ciemnym zakamarku, 
anormalnie świadomy dziwnych i nienaturalnych nacisków, które pchały 
go jak wiatr z nieziemskiej kosmicznej nocy. Przez chwilę straszliwego 
przerażenia, ugiął się pod brzemieniem strachu przed tą napierającą nocą, 
po czym zmusił się do zachowania zdrowego rozsądku i przyszła mu do 
głowy jeszcze jedna, ponura i przebiegła myśl: 

Diabelski intruz próbował go przekonać. Czy może to oznaczać - jego 
umysł zakołysał się z nadzieją — że koordynacja była niemożliwa bez 
poddania się jego mądrym perswazjom? 

Nigdy się nie podda. 

— Pomyśl — wyszeptał obcy umysł — pomyśl o staniu się jednym z 
cennych aspektów umysłu z IQ równym tysiąc dwieście, pomyśl o sobie, 
że odegrałeś znaczną rolę, a teraz wracasz do normalności, do 
normalności nieograniczonej mocy. Byłeś aktorem kompletnie 
pochłoniętym swoją rolą, ale sztuka się skończyła, i teraz jesteś sam w 
swojej garderobie usuwając tłustą farbę z twarzy, twoja kreacja umysłowa 
w sztuce blednie, blednie, blednie... 

— Idź do diabła! — oznajmił na głos William Leigh. — Jestem William 
Leigh, i mam IQ sto dwanaście, absolutnie wystraczające do bycia tym 
kim jestem. Nie obchodzi mnie, czy zbudowałeś mnie z elementów 
składowych swojego mózgu, czy też urodziłem się normalnie. Widzę jasno, 
co próbujesz zrobić tymi swoimi hipnotyzującymi sugestiami, ale to nie 
działa. Jestem tutaj, jestem sobą i pozostaję sobą. Znajdź sobie inne 
ciało, jeśli jesteś taki cwany. 

Tam, gdzie brzmiał jego głos zapadła cisza; a pustka, całkowity brak 
dźwięku przyniosły ostre ukłucie strachu, większego niż ten, który czuł 
zanim się odezwał. 

Był tak pochłonięty tą wewnętrzną walką, że nie zdawał sobie sprawy z 
ruchu na zewnątrz, aż do... 

Ze zdziwieniem uświadomił sobie, że wygląda przez iluminator. 
Rozciągała się tam noc, żywa noc przestrzeni kosmicznej. 

Sztuczka, pomyślał w wywołanej strachem męce; sztuczka w jakiś 
sposób zaprojektowana aby zwiększyć niszczącą moc hipnozy. 

Sztuczka! Próbował szarpnąć się w tył — i, ku swemu przerażeniu, nie 
mógł. Jego ciało nie chciało się poruszać. Wtedy natychmiast spróbował 
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coś powiedzieć, przebić się przez tę spowijającą go kurtynę ohydnej ciszy. 
Ale nie rozległ się żaden dźwięk. 
Nie poruszył się żaden mięsień, ani palec; nie zadrżał ani jeden nerw. 
Był sam. 
Odcięty w swoim malutkim kąciku mózgu. 
Stracony. 


Tak, stracony, nadeszło dziwnie żałosne syczenie myśli, stracony dla 
taniej, brudnej egzystencji, stracony dla życia, którego kres widoczny jest 
od godziny narodzin, stracony dla cywilizacji, którą już tysiąc razy trzeba 
było ratować przed nią samą. Nawet ty, jak sądzę, widzisz, że wszystko to 
jest dla ciebie stracone na zawsze... 

Leigh ponuro pomyślał: Ten stwór próbował, poprzez powtarzanie idei, 
poprzez ukazanie dowodów porażki, położyć podwaliny pod dalszą klęskę. 
Była to najstarsza w świecie sztuczka prostej hipnozy dla prostych ludzi. I 
nie mógł pozwolić, żeby to się udało... 

Musisz, nieubłaganie namawiał umysł, pogodzić się z faktem, że grałeś 
rolę; a teraz zaakceptowałeś naszą jedność i z tej roli rezygnujesz. 
Dowodem tej akceptacji z twojej strony, jest fakt że oddałeś kontrolę nad 
- naszym — ciałem. 

..Nasze ciało, nasze ciało, nasze ciało... 

Te słowa odbiły się echem w jego mózgu, jak jakiś gigantyczny dźwięk, 
po czym szybko połączyły się w spokojną pulsację innego umysłu: 

„Koncentracja. Całe intelekt wywodzi się ze zdolności koncentracji; i 
stopniowo ciało samo okazuje życie, odzwierciedla i skupia tę gromadzącą 
się, ukrytą moc. 

...Pozostaje jeszcze jeden krok: musisz zobaczyć... 

Zdumiewająco, zobaczył wtedy, że patrzy w lustro. Skąd ono się 
wzięło, nie pamiętał. Wisiało przed nim w miejscu, w którym przed chwilą 
znajdował się czarny iluminator — i w lustrze widać było obraz, początkowo 
bezkształtny dla jego niewyraźnego wzroku. 

Celowo — czuł ogromną potrzebę dążenia do celu — widok został dla 
niego oczyszczony. Zobaczył - a potem przestał widzieć. 

Jego mózg nie mógł zobaczyć. Skręcał się w szaleńczej desperacji, jak 
ciało pogrzebane żywcem i przez chwilę straszliwie świadome swego losu. 
Obłędnie wywalczył sobie drogę od płonącej istoty w lustrze. Wysiłek był 
tak straszny, strach tak tytaniczny, że zaczął garbić się w myślach, a jego 
świadomość wirowała w zawrotnym tempie, jak koło obracające się coraz 
szybciej i szybciej... 

Koło roztrzaskało się na dziesięć tysięcy bolących fragmentów. 
Nadeszła ciemność, czarniejsza niż noc galaktyczna. I pojawiła się... 

Jedność! 


KONIEC 
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